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„. Przesilenie gabinetowe już się skończyło. 
Niedzielna Wiener Ztg. ogłosiła następujący 
BZereg cesarskich pism odręcznych : l 

„Kochany hr. Taaffe! Na podaną mi 
Brośbę o dymisyę całego ministeryum dla kró- 
iBstw i krajów, reprezentowenych w Radzie 
baństwa, czuję się zniewolony odpowiedzieć 

«kawem udzieleniem mu  proszonego zwol- 
nienia z urzędu. Przytem zawiadamiam pana, 
“e jednocześnie mianowałem księcia Alfreda 

Indisohgraetza Moim ministrem prezyden- 
tem dle królestw i krajów, reprezentowanych 
W Radzie państwa, i poleciłem mu utworzyć 
towe ministeryum. — Wiedeń 11-go listopa - 

1893“. 

„ To pismo odręczne podpi'ane jest przez 
p OSATZA i hr. Taaffego. Następne, podpisane 

Ylko przez Cesarza, brzmi tak : 

„Kochany hr. Taafte! Na własną pańską 
bę uralniam Pana z żalem ze stanowiska 
gee prezesa ministrów i z kierownistwa mi- 

uterygm spraw wewnętrznych.  Spełniając 
Ù „akt monarszego obowiązku, wyrażam Panu 

oje najgorętsze uznanie i pedziękę za długi 
teg usług wieraych i znakomitych, które 
jisa oddałeś Mnie i państwu, kierując się naj- 

Pszymi zamiarami patryotycznymi we wazyst- 
irch okcliczn' ściach, a postępując z całą beg- 
Ltejesownością, z gorliwością pełną poświę- 

nia i z rzetelnem zaparciem się siebie. Niech 
Pan bedzie przek.nany, że wszystko, co Paa 
* kazdy członek ustępującego gabinetu uczy- 
nit pożytecznego dla państwa, zachowam we 
Wdzięcznej pamięci. — Wiedeń 11 go listopa- 

ù 1893“. 

b „Następne pisma odrąęczae noszą znowu 

Odpis Cesarza i hr. Taafiego, a idą w takim 
Porządku : 
k „Kochany doktorze baronie Gautsch ! Ła- 

twie zwalniając Pana re stanowiska Mego 
yostra wyznań i cświaty, wyrażam Panu 

Gje wyjątkowe uznanie za znakomitą i wier- 
k służbę, za nieznużoną pracą, orez za wiel- 
16 zasługi, położone przez Pana okoł» roz- 
Au i spotęgowania oświaty, jako też za po- 
Aj Tanie intererów wszystkich wyznań i za- 
kenet sobie możnnść powołania Pana do in- 
4] słażby”, 

. , „Kochany panis Zaleski! Łaskawie zwal- 
aj :rzędn Mego ministra i ge- 
ch Ie Pana -z-trzędu Mego ministria 1 ze 

Owując sobie możność powołania go do in- 
taj służby, wyrażam Panu Moje całkowite 
ją nie ze znakomite usługi, które Pan 

%z szereg lat oddawałeś państwu i swe- 
gł rodzinnemu krajowi wiernie i z poświę- 

niem“, 

nKochany doktorz: Steinbach ! łaskawie 
uając Pana ze stanowiska Mego mini- 
y finansów i zachowując sobie możność po- 
Wania go do innej służby, wyrażam Panu 
gz Jo całkowite uznanie Za znakomite usługi, 
śazywane z gorliwością pełną poświęcenia, a 
nidtowicio za rkule zue zabiegi o utrzy- 

e równowagi buiżetowej i za regulacyę 

tg", 

Po tych pismach odręsznych zaczyna się 
lny ;zereg, a w nim na piarwszem miejscu 
oi znoxu pirma podpisane tylko przez Oesa- 
%, brzmi zaś ono tak: 
ję p "Kochany książę Windischgraetz! Miann- 
KPana Mym prezydentem ministrów dla kró- 

Mw i krajów, reprezentowanych w Radzie 
Matwa, i oczekuję jak mk undaliaro pań- 
m cÈ propozyoyi co do składa nowego mini- 

śryum*. 

q Nastę ne pisma już są podpisane przez 

Marza i ks Windischgraetza, a idą w takim 
zadku: 

„. „Kochany ks. Windisohgraetz! Zgadzając 
ih na pańskie wnioski, mianuję hr. J. Falken- 
Ayna ponownie Moim ministrem rolnictwa, 
Jenerala broni hr. Z. Welsersheimba również 
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Szkice z podróży w roku 1891. 
A Przez Romana Ujejskiego. 
> (Ciąg dalszy). 
u; Straszne te suche mussony,a zwłaszcza w 
Ujputanie |! 
Zbliżała się druga, czułem głód — a ra- 
eiei pożywienia się w tej dziczy piaskowej 
leó przecież nie mogłem. . 
|,  „Rabin”, owinięty w białe gazy, milczał 
RE posąg i snać wysterczało mu to do życia... 
aUc$ony* zajadał mangi i inne owoce południa, 
, Qwwet mnie doskonałemi poczęstował — ale 
Mnie one zupełnie nie nasyciły. Jakże mi była 
Miłą wiadomość od boya, że na następnej sta- 
|)! dostanę obiad. Powątpiewałem trochę o ja- 
86] tego obiadu, ale zgłodniały, przygotowany 
em przyjąć z radością, cokolwiekbym dostał. 
Wist lokcmotywy zapowiadał przystanek, zro- 
Sem toaletę 1 wyjrzałem przez okno. Stacyjka 
AR inne i jak tamte zawiana piaskami, z któ- 
Ki ch tylko kopulaste, białe kamienne dachy 
mBrczajy — i żółciły się przekopy do drzwi 
ohodowych. 
t; Pociąg stanął. Przed drzwiami zasłonięte- 
1 rogóżami steło dwóch biało odzianych H n- 
Rtv. i za mojem nadejściem podniesiono cięż- 
zasłonę. 
ok Zastałem mały pokój, oświecoby z góry 
dam w kopule i stół nakryty jakby w lon- 
skiej restauracyi. - 
h Obiad dostałem taki, że w tem otoczeniu 
„ln mi się wydał. Piwo, wina, woda sodowa 
ke 2 wszystko z lodem — owoce, sery, Czarna 
pa — menn wypełnione zupełnie — I za to 
Szystko zapłaciłem trzy rupie (2 zł. 40 et.) 


Adres Radakcyi i Administracji : 
Ulica Sykstuska I. 45 | 


ponownie Moim ministrem obrony krajowej, 
margrabiego Oliwiera Bacquehema Moim mini- 
strem spraw wewnętrznych, hr. F. Sohoenbor- 
na ponownie Moim ministrem sprawiedliwości, 
tajnego radzcę i marszałka Mego księstwa Sty- 
ryi hr. G. Wurmbranda Moim ministrem han- 
dlu, wiceprezydenta Izby poselskiej dra Stani- 
sława Madeyskiego Moim ministrem wyznań i 
oświaty, = m legacyjnego niepełniącego służ- 
by, dra E. Pienera Moim ministrem finansów, 
wreszcie tajnego radzcą A. Jaworskiego Moim 
ministrem. Pisma odręczne do nich dołączone 
są do niniejszego reskryptu. Wiedeń 11 listo- 
pada 1893.“ 

Owe pisma odręczne tak brzmią: 4 

„Kochany hr. Falkenhayn! Wyrażając 
Panu Moje całkowite uznanie za liczne usługi, 
za długą i pełną poświęcenia działalność pan- 
ską, oraz za popieranie ważnych celów ekono- 
micznych, wohodzącysh w zakres pańskiego 
urzędu, mianują Pana ponownie Mym mini- 
strem rolnictwa.“ 4 

„Kochany hr. Welsersheimb! Uznając dłu- 
gie i znakomite usługi pańskie, niezmordowa- 
ną i skuteczną działalność dla rozwoju i orga- 
nizacyi obrony krajowej, mianuję Pana pono- 
wnie Mym ministrem obrony krajowej.“ 

„Kochany margrabio Bacqueham! Laska- 
wie uwalniam Pana z urzędu Mego ministra 
handlu, a uznając pańskie znakomite usługi, 
które spełniałeś z nieznużonem poświęceniem, 
czego świetnym dowodem jest rozwój naszego 
handlu i komuoikacyj, mianuję Pana Mym mi- 
nistrem spraw wewnętrznych.“ 

„Kochany hr, Schoenborn! Uznając z:a- 
komite i wierne usługi pańskie, okarywane 
zawsze z całkowitem poświęceniem, oraz wiel- 
kie zasłngi, jakie na zajmowanem stanowisku 
położyłeś około rozwoju stosunków prawnych 
i przygotowania doniosłych reform we wszyst- 
kich dziedzinach jurydycznych, rmianuję Pana 
ponownie Mym ministrem sprawiedliwosci.“ 

Po tych pismach następują jeszcze | 
pierwszy na imię hr. Wurmbranda, drugi — ! 
dra Madeyskiego, trzeci — dr. Plenera, a czwarty 
p. Jaworskiego. Wszystkie brzmią zupełnie je- 
dnakowo: „Mianują pana Moim ministrem“... 
tu wymieniono, jakim, i położono datę. 


Mamy tedy nowy gabinat. A czy po- 
trwa on długo? — Dziwna rzecz, że to pytanie 
zadaje sobie dziś każdy. Myśmy zadali je sobie 
także i odpowiedsieliśmy na nie tak: Jeżeli 
w żadnem z trzech sprzymierzonych stronnictw 
nie wywoła ian gabinet sainzyszmnu i uniesień 
radośnych; jeżeli nadto główne organua wszyst- 
kich tych trzech sironuicow powitają go zimno 
i niechętnie, to gabinet ma warunki trwałości, 
bo dowodzić to będzie, że żadne ze stronnictw 
nie jest w gabinecie przytłoczone przez inne, 
że przeto nie będzie się działa żadnemu z nich 
krzywda. A w koalicyi cała mądrość stanu 
właśnie na tem polega, aby nia podeutać , nie 
zmajoryzować, lecz o ile można jak najwięcej 
uszględniać to wszystko, co jest słusznem 1 
uprawaionem. 

Bądź co bądź, życzymy gabinetowi no 
wemu, zby mógł długo, spokojnie i skuzecznie 
pracować zarówno nad Btałemi kwestyami, 
których rozsądne kierowanie przyozyni się do 
prawidłowego rozwoja państwa, jak również, 
żaby zdołsł pomyślnie załatwić te sprawy, które 
zostawił mu w spadza gabinet poprzedni. 
A ponieważ gabinev jest kuaiceyjny, przeto i 
koalicya stroanictw umiarkowanych w Radzie 
państwa powinna wytrwale dzielić z nim 
wszystkie trudy i starania o spokojny i pra- 
widłowy rozwój stosunków w duchu umiarko- 
wanym i jednakowo sprawisdiiwym dla wszyst- 
kich warstw społecznych 1 dla wszystkich 
krajów. 

W skutek przesilenia gabinetowego pra- 
wodawoze prace Rady państwa były watrzy- 
maae na cały miesiąc, albowiem pierwsze po- 
siedzenie Izby odbędzie się dopiero w końcu 
tego tygodnia. Nad terminem jej zwołania 
obradowało wczoraj ministeryum, zaraz po 
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. To jest administracja angislska w kolo- 
niach, w takiej dtobnostce objawia się siła — 
i ład organizacyi. 

_ O drugiej Anglik przyzwyczajony jeść 
obiad — czy u siebie, czy — w kKajputanie. 
Obiad być musi wszędzie jednaki — 1 ma go. 

Zapewne, że sygnalizowano napizód o 
przejeździe „bialego“ 1 dla mnie jednego przy- 
gotowanem musialo być wszystko, a było tyle, 
że trzechby się nasycio. 

Palilem cygaro przy czarnej kawie — nad 
stołem wiszący punkhas chłodził przyjemnie, 
poruszahy bezustannie przez Hindusa; dałem 
„bakczisze* w mojem pojęciu skromne, a Z 
wielkiem uznaniem i radością przyjąte przez 
służbę — konduktor czarny zapowiedział, że 
„już pojedziemy*— dokt ńczyłem, nie spiesząc 
sią wcale, siesty 1 znów na lodzie wygodnie 
spocząłem w wagonie. 

Teraz częściej już grupowały się koło dal- 
szych stacyi małe miasteczka i wioski nędzne. 
Chatki lepicne z gliny, kryte sitowiem, niskie 
— tak, jakby nie ludzie w nich mieszkać mieli; 
wszystko i wszędzie zawlane zaspami piasku, 
dodawało grozy i smutku temu życiu wśród 
pustyń. J 

Często sterczały skały nagie, pojedyńcze 
— lub łańcuch wzgórz kamienaych przecinał 
wydmy. Miejscami po kilkaset ludzi oczyszczało 
tor kolejowy z nasypów piasku — jak u nas 
ze śniegów. 

Na stacyi Sikkum wyriadł nasz „rabin“; 
dwunastu wysłańców czekało na niego; odziani 
biało, pokłony bili przed towarzyszem moim — 
i otoczywazy go kołem, znikli jak duchy wśród 
kurzu pustyni. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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złożeniu przysięgi w ręce Cesarza. Pozostaje | taktyka mylna. Natomiast b. jego kolega w ga- | okręgów etc. w przeciwstawieniu do dawniej- 


tedy życzyć, aby prace w Radzie państwa 
postępowały szybko, gdyż przad końcem roku 
potrzeba załatwić prowizoryum budżetowe i 
potem znależć czas na sssyę sejmową. 

Obowiązek wdzięczności nakazuje krajo- 
wi naszemu serdecznie sję pożegnać z wypró- 
bowanym przyjacielem naszym hr. Taaftem. 
Cesarz nie mógł mu dać żadnej dekoracyi, bo 
on już wszystkie posiada, więc oprócz bardzo 
łaskawego listu obdarzył go lepiej, niż wszel- 
ką dekoracyą, bo Swym portretem z własno: 
ręczną dedykacyą. A my Tu caią serdecznością, 
na którą on bardzo zaslzżył, ofiarujemy mu 
wdzięczną pamięć. 
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Ernest Plener. 


Przed kilku dniami minęła dwudziesta 
rocznica wstąpienia p. Ernesta Plenera do Izby 
poselskiej. Były radzca ambasady austryacko- 
węgierskiej w Londynie zapewne nie bez am- 
bitnych zamiarów zamienił zawól dyplomaty- 
czny na parlamentarny, w którym jego niewąt- 
pliwe zdolności oratorskie mogły silniej zacię- 
Żyć na szali, aniżeli w pierwszym. Trzeba też 
przyznać, że wydoskonaliwszy te zdolności 
2Oletnią praktyką parlamentarną, dzisiaj jako 
mówca zajmuje pierwsze miejsce w Izbie. Da- 
wniej w tej mierze rywalizował z nim 4. p. 
Otton Hausner. Bo co do dra Herbsia, był on 
wprawdzie nieztówuanym w dyalektyce, ale 
nie umiał nigdy upiększać swych suchych mów 
tymi filozoficzno-artystycznymi kwiatami, które 
zdobiły mowy Hausnera i Plenera. Nie przy- 
pisujemay wymowie zbyt wielkiego, absolutnego 
znaczenia. „Tel se fait une renommóe avec un 
bon discours, qui sereit incapable de la con- 
querir par une bonne action* zauważa słusznie 
myśliciel francuski. Nawet w Anglii sama wy- 
mowa nie wystarcza ministrom, potrzeba im 
jeszcze innych kwalifikacyj, Jednakże niewąt- 
pliwie zdolność KTASOMÓWOrA, zwłaszcza talent 
improwizacyi, niezmiernie ułatwia zadanie posła 
i ministra. 

Ernest Plener urodził się 18 paźdz. 1841 
roku w Chebie (Eger), gdzie wtedy ojciec jego 
Ignacy pełnił obowiązki okręgowego komisarza 
kameralnego. Później Plener starszy wysłany 
został do Węgier, od roku 1857 do 1859 był na- 
czelnikiem kraj. dyrekcyi finansów we Lwowie, 
w kwietniu 1860 w miejsce br. Brueka został 
ministrem skarbu. Urząs ten piastował do 27 
psa. 2800, -a poton saoti sd. Z0ygrudnia 1867 
do 12 kwietnia 1870. Obecnie jako członek 
izby panów mieszka stale w Wiedniu i pomimo 
swych lat 81 codziennie przed cbiadem odbywa 
przechadzkę po Ringstrasse dokcła starego 
miasta. 

Syn jego nauki gimnazyalne pobierał w 
Chebie, studya uniwersyteckie odbył na wszech- 
nicy wiedeńskiej i berlińskiej, w r. 1866 wszedł 
do służby dyplomatycznej jako sekretarz am- 
bwady auztryackiej w Paryżu, w r. 1867 prze- 
uió:ł się na tę samę posadą do Londynu, a w 
r. 1873 opuścił to stanowisko z tytułem rądzcy 
legacyjnego i postarał się o mandat Izby han- 
dlowej w Chebie do Izby poselskiej, Mandat 
ten przed nim piastował ojciec. Jestto więc ja- 
koby majorat parlamentarny rodu Plenerow. 

Wstąpiwszy do Izby poselskiej, p. Ernest 
Plener z razu zabierai głos przeważnie w kwe- 
auysch ekonomicznych 1 finansowych, a chociaż 
jako członek ówczesnej większ ści liberalnej 
nie zaczepiał zassdniczo gabinetu Adolfa ks. 
Auersperga, to jedaak swą ostrą krytyką nie- 
raz ministra skarbu Depretisa uabawiał klo- 
potu. Aż do roku 1878 młody p. Plener co do 
ogólnych up:aw polityczaych poddawać się wpły- 
wom p. Herbsta. Dopiero kwestya tiaktatu 
berlińskiego, a zwłaszcza okupacya Bośnii i 
Heroogowiny pobudziła go do zajęcia samodziel- 
nego stanowiska. Jak wiadomo, p. Herbst na 
czele 112 ozłonków większości liberalnej sta- 
nowczo opierał się okupacyi. P. Herbst sam w 
kilka lat potem przyznał publicznie, że to była 
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binecie 1867 do 1870 Hasner jeszcze w swych 
pośmiertnych pamiętnikach (Stuttgardt 1898) 
opór przeciwko okupacyi usprawiedliwia wprost 
dziwacznymi argumentami! Tymczasem Ernest 
Plener, który w Paryżu i Londynie rozszerzył 
swój widnokrąg polityczny, od razu zgodził się 
na okupacyę 1 wtedy stanął na czele kilku- 
dziesięcin posłów dawnej większości, przezwa- 
nych „bośniacką lewicą“. 


Oprócz zasadniczych powodów tę ewolucyę 
p. Plenera niewątpliwie sprowadził za;niar uła- 
twienia złożenia nowego gabinetu lewicy pod 
prezydencyą Depretisa. Gdy jednak ża nadzieja 
zawiodła i gdy 12 sierpnia 1879 powstał ga- 
binet Taaffego, p. Plener natychmia:t wstąpił 
na drogę namiętnej opozycyi. Unto głównie 
przyczynił się do tego, że zjazd stronnietwa 
niemieckiego w Lincu (w ostatnich dniach sier- 
paia 1879) uchwalił rezolucyę, zabraniającą 
członkom lewicy przyjąć teki w gabinecie Taaf- 
fego, co od razu sytuacyę trzech ministrów lə- 
wicy (Stremayra, br. Korha i Horsta) uczyniło 
niemożliwą. 


W pierwszej mowie, wygłoszonej w nowej 
Izbie podczas rozpraw nad adresem 30 paźdz. 
1879, p. Plener oświadczył: „Zadania rządu są 
tak wysokie, odpowiedzialność tak wielka, że 
wzrok ostatecznie staje się wolnym, i że nawev 
przywódzcy stronniotw, gdy staną nu steru 
wielkiego państwa, odczuwają obowiązek wznie- 
sienia się ponad zwykły punkt widzenia sirun- 
nictwa.* (Protokoły stenogr. IX tesyi str. 182). 
Jeżeli to nie był jedynie świetny aforyzm prze- 
znaczony na przystrojenie mowy, jeżeli p. Ple- 
ner ową prawdę wypowiedział z aupełną świa- 
domością jej doniosłego znaczenia w życiu pu- 
blicznem, natenczas należaloby przypuszczać, że 
jako minister więcej dbać będzie o dobro ogółu, 
niż o interes swego stronnictwa, 


Tymczasem przez lat dziesięć występował 
najczęściej jako namiętny chorąży czy adwokat 
tego stronnictwa. Pewien zwrot w jego takty- 
ce zaznaczył sią dopiero w grudain r. 1889, 
Gdy wtedy hr. Taaff> na interpelacyę Pilenera, 
wywołaną niefortunną rezolucyą sejmu czeskie- 
go z listopada owego roku, odpowiedział, że 
wprawdzie koustytucya zawsze może być le- 
galnym sposobem zmienioną, że jednak rząd 
nie zamierza Cesarzowi zalecić koronacyi na 
króla w Pradze, nastąpiło wyraźae zbliżenia 
lewicy do gabinetu hr. Tuatfego. Dalszym kro- 
kiem na tej drodze była styczniowa ngoda nie- 


miecko-czeska r. 1890, która miała umiarko- | 


wane żywioły niemieckie i czeskie połączyć 
do wspólnej walki przeciwko żywiołom skrajnym. 

W nowo wybranej Izbie taktyka p. Ple- 
nera chwiała się pomiędzy skrajną opozycyą a 
popieranie. gabinetu. Jeszcze przed zebraniem 
się nowej Izby, w marcu r, 1891, p. Plener pro- 
ponował utworzenie stałej większości parla- 
mentarnej z lewicy i Koła polskiego. Kombi- 
nacya ta nie dopisała. Jednakże w rozprawach 
nad budżetem 22 czerwca 1891 p. Plener sta- 
ral się zjednać sobie zaułauie Polaków, jako 
też niemieckich konserwatystów. Nawiązując 
do mów Jaworskiego i Madeyskiego, przewódz 
ca lewicy wtedy oświadczył: „Wiemy wszyscy 
w jaki sposób powstała konstytucya i że pro- 
wincyom przyznaje samorząd, O jakim według 
dawniejszych wyobrażeń austryackich nie mo- 
Żna było nawet pomyśleć. W ogóla jest błę- 
dem 1dentyfikować nasze stronnictwo z da- 
wnem biurokratyczno-cent:alistyczaem. Sądząc 
rzeczy bazstronnie, powinniscie nam przyznać, 
panowie,ża nie stoimy dziś na tem stanowisku, 
ua którem stronnictwo nasze stało przed 30 
laty. To jest rzeczą naturalną; nie zmieniliśmy 
nagle naszych przekonań, alə liczymy się 4 16- 
alnymi stosunkami. Nie opieramy się zasadzie 
autonomii, owszem popie:amy wszelkie usiło- 
wania, zmierzające do zwiększenia czynnego 
udziału obywateli w samorządzie.* Oczywiście 
nie jest to zwrot ku zusadzie autonomii pro- 
wincyi. P. Plener zaleca tylko autonomię gmin, 


ległego jeszcze państwa, którego stolicą jest | żać monotonnymi na czerwono mazanymi mu- 


Dżejęur z panującym Maharadżją czyli księ- 
ciem. Przeiudnienie jest wszędzie w ludyach, 
270 milionów mierzkańców musi szuk 6 i na 
pusiyni pomte:zczenia. Wszyscy uzbrojeni tu 
w strzelby, pałasza 1 długie noże, z |otrzeby 
Jub dla przyjętego zwyczaju, a może też 1 dla 
obrony przed tygrysami i punterami, które zà- 
mieszkują puszczą, żywiąc się naprzemian lu- 
dźmi i ich dobytkiem. 

. DBłońce zniżało się już, podnosiły się bar- 
dziej kurzawy, przez które coraz bledsze świa- 
tla ostatki cświevały pustynię mugotliwym swym 
blaskiem, jak lampka gasnąca w grobowcu. 
Chłodniej się zaraz zrobiło, boy usła£ loże, u- 
czony Hindus dumał, może nad nędzą życia 
tych ludów, a ja usnąłem. Koło dziesiątej na- 
zsjutrz zbhżalismy się do Dżejpur. Nie wiele 
zmieniło się w widokach; znwsze te same 
skały i plaski — nie koniec tu jeszcze pustyni. 
Byłem już przecież u kresu tej najuciązliwszej 
1 niebezpiecznej przeprawy. Gdyby nie lód, 
kto wie czy w Dżejpur nie byłbym poszedł 
na stos, lub na pożarcie, jeżeli nie sępom, to 
szakalom, których wiele widziałem przemyka- 
jących skałami Mówili mi w Bombaju towa- 
rzysze moi, że często bywają wypadki śmierci 
w wagonach, nieopatrznych lub mniej wytrzy- 
małych białych podróżników. 4 szarych py- 
łów wznosiły się czerwone skały z powital- 
nym napisem: „Wellcome* dla księcia Walii. 
Forteca rysowała się fantastycznymi kontura- 
mi, u podnóża widniały mury miejskie, wieżyce 
i drzewa powiędłe. 

Wiedziałem, że Dźejpur jest bardzo cie- 
kawem miastem. Nie trzeba tu jednak szukać 


Rajputana należy prawie cała do niepod-! pomników architektury indyjskiej, ani się zra- 


rami, które otaczają miasto i najpierw wpa- 
dają w oko. 

Dżejpur bardzo zajmuje przedewszyst- 
kiem z tego powodu, że jest stolicą największe- 
go niepodległego jeszcze księst»a, że panujący 
Maharadżja mieszka tu i panuje, że wszystko 
co się widzi jest zasługą czysto indyjską bez 
żadnej przymieszki Angli. 

Na tej olbrzymiej przestrzeni Iudyi oa- 
łych są jeszcze i mniejsze. wolne państewka, 
ale czy Radźjowie ich są biedniejsi, czy mniej 
zdolni do rządów, dość, że Żadne nie może 
poszczycić się tem, czem właśnie przoduje 
Dżejpur. : 

Więc pierwszą osobliwością jest to, Że 
książęce pałace wszystkie, ogrody 1 inne o]. 
brzymie zabudowania, całość, stanowiąca dla 
siebie całe miasto, leży w samym środku sto- 
licy, obwiedziona jest wysokimi murami i mo- 
że być zupełnie zamkniętą w sobie. W mu ach 
tych, tak samo się roi, JAk 1 za nimi w mieście 
właściwem, a wszystko to dwór książęcy. 

Dostawszy pozwole: ie pisemne na zwie- 
dzenie pałaców, najpierw tam się udałem. 
Ogrody wiele podobieństwa mają do włoskich ; 
dużo eyprysów i bukszpanów, symetrycznie 
w szpalery sadzonych, baseny wykładane bia- 
lym marmurem, 8 wszystko to ubrane egzo- 
tyczną florą, czego znów Włochy w takiej 
ilości i rozroście mieć nie mogą. Pałace kilku- 
piętrowe żon Maharadżji, z których najpięk- 
niejszy, należy do najĘowabniejszej i najbar- 
dziej ulubionej małżonki. Dygnitarze księcia 
trzymali mię w przyzwoitej cdległości od tych 
budowli, sle za to pozwolili chodzić pod para- 
solem, co dawniej było wzbronionem. W In- 


szej wszechwładzy biurokratycznej. 

tej mowie, zwracając się do niemiec- 
kiego stronnictwa katolickiego, oświadczył, że 
wprawdzie lewica obstaje przy ustawach szkol- 
nych, ale dodał: „Tych ustępstw, które uczy- 
niono Kościołowi co do nauki religii, tudzież 
reprezentacyi duchowieństwa w radach szkol- 
nych, lub które mu jeszcze będą uczynione, 
nie zwalczamy, a każdy z nas, o ila wchodzi 
w bliższy stosunek ze szkołą, starannie unika 
wszelkiego za.arga z Kosciolem.“ 

Słowem, p. Plener wstąpił do Izby posel- 
skiej w czasie, gły jaż minęła epoka zaciętej 
walki o konkordat, o nstawy interkonfesyjne 
ete. A nadto z latami przyszła rozwaga. Kie- 
dy 16 października r. 1891, z okazyi 60aj ro- 
cznicy urodzin Plenera, lewica urządziła ucztę, 
solenizaat w przydłuższej mowie oświadszył: 
„W wieku, do którega teraz wstępuję, uatural- 
nam jest uczucie pewnego rozczarowania i wy- 
trzeżwienia, i zaznacza się pewca rezygnacya 
Go do licznych nadziei młodości, których nie 
spełnił wiek dojrzały. Nauczyłem się, że teore- 
tyczny, bezwzględny pogląd, na sprawy ludzkie 
może dostarcza osobistej satysfakcyi, ale nie 
tworzy podstawy  pożytecznej działalności. * 
W ustąch p. Plenera znaczy to, że dawnych 
formułek liberalno-centralistyoznych nie uważa 
już jako wyłącznie uprawnionych, jakoż nie raz, 
ku zgorszeniu żywiołów skrajnych, w mowach 
swych parlamentarnych stronnictwu swemu 
windykował nazwę konserwatywnego. 

W jesien: r. 1891 storunki pómiędzy ga- 
binetsm a niemiecką lewicą na pozór stały się 
tak przyjaźnymi, że otrzymała ona  spe- 
cyalnego reprezentanta w gabinecie, i to hr. 
Kuenburga, od młodości przyjaciela osobistego 
p. Plenóra. W roku następnym hr Kalnoky o- 
fiarował p. Plenerowi urząd prezesa wspólnego try- 
bunału obrachunkowego, przynoszący 20.000 zł. 
rocznej pensyi. Jakkolwiek p. Plener nie pv- 
siada znacznego. majątku, odrzucił tę propozycyę, 
ponieważ nie chciał opuścić Izby poselskiej. 
Zajście to świadczy, że jest mniej choiwym, 
niż erabitnym. Wkrótce potem ‘nastało przesi- 
lenie, wywołane listopadową (1892) mówką mło- 
dego ks. Schwarzenberga, a zażegnane dopiero 4 
lutego r. b. znanym „programem rządowym“. 
Dla ozego wtedy p. Plener nie przystał wprost 
na ten program, to jest dotąd zagadkową ta- 
jemnicą, 

Przed 10 laty już niezbyt młody p. Piener 
ożemił się z córką sławuego pisarza i (od r. 1867) 
węgierskiego ministra oświaty barona Józefa 
Foetvoesa, a siostrą terstniejszego prezesa 
węg. azademii umiejętności br. Rolanda Foet- 
vcesa (adwokat tegoż nazwiska i przywódzca 
skrajnej lewicy węgierskiej nie Jest spokre- 
wniony z baronami Hoetvoes). Dwa ładne chłop- 
czyki, owoc tego małżeństwa, po mieczu i ką- 
dzieli są wnukami ministrów. 

Wysokiego wzrostu, o włosach i gęstej bro- 
dzia kasztanowatego kolo:u, p. Plener wygląda 
raczej na profesora lub na szlachcica wiej- 
skiego, niż na dyplomatę. Cho aż jest o 10 lat 
starszym od ks. Wiudischgraetza, wydaje się 
młodszym. Mówi płynnie, głośno, zwięźle, nie 
bez pewnej efektacyi w ruchach, która jednak 
w ustątnich latach coraz wyraźniej znika. 


Zbrodnia w Betlejemie. 


Z Jer zolimy piszą do Czasu pod datą 29 
października: — 

Pod prawdziwie przygnębiającem wraże- 
niem kreślę list niniejszy. Na miejscu, gdzie 
Zbawiciel świata się narodził, w samem sank- 
tuaryum, duia 26 października koło godziny 3 
po południu, Mikołaj Juricz, 25-letni Dalmaty- 
niec, położył truj.em brata naszego zakonnego, 
imieniem Liberata i zranił śmiertelnie O. Ra- 
fala, kapłana jubilata. Morderca jest rezerwi- 
stą austryackim, a od kiltu miesięcy służył 
w rosyjskiem hospicyum jerozolimskiem i jako 
taki oprowadzał pielgrzymów rosyjskich. W dniu 


dysch bowiem parasol był oznaką wyższej 
godności i tylko samemu księciu służyć mogł 
na przechadzkach po jego ogrodach. Widocznie 
turyści zrezygnowali ohęinie z widoku wielu 
„gwiazd“ pałacowych, aby módz w nagrodę 
zasłonić się od palących promieni jednego tyl- 
ko słońca. Makaradżu Jey-Singh uie było tu- 
taj; na lato przeprowadza się do willi za mia- 
stem położonej. Był on czas jakiś w Europie; 
z Anglikami jest w najlepszych stosunkach, 
z każdoczesnymm wicekrólem Indyi w osobistej 
przyjaźni i ma być bardzo inteligentnym czło- 
wiekiem, co się przebija w rządzeniu państwem. 
Marszałkowie jego byli za to z ogromnem na- 
bożeństwem dla bilardu i szafki z gałkami 
kolorowemi do znaczenia partyi karambola, 
które to sprzęty dostał książę w prezencie z 
Anglii. (łdy wszedłem do apartamentów pry- 
watnych zimowego pałaon, prześliczną tkaniną 
przykryty był bilard i szafka; pospiesznie 
zdjęto te nakrycia i ze zdziwieniem patrzano 
na mnie, gdy się bardziej przypatrywałem rzu- 
canej na bok nakrywie, niż zielonemu suknu 
bilardu. W innym pokoju coś jakby w naszym 
salonie staroświeckim, mało już dzisiaj spoty- 
kane po zaściankach wiejskich, meble w ara- 
beski orzechowe, obite świecącym perkalem 
w kwiaty: to także prezent od jakiegoś lorda 
przyjaciela. Obok bilardowego pokoju, gustownie, 
po naszemu urządzony fomoir 1 prześliczne 
skóry tygrysie na podłodze : trofea myśliwskie 
Maharadżji. Osobny budynek z białego mar- 
muru, otwarty z stron czterech jak. grecka 
świątynia: to sala publiczaych uroczystych 
audyencyi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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powyżej podanym Mikołaj Juricz oprowadzał 
dwóch Rosyan po Betlejemie i zaprowadził ich 
do groty Narodzenia Pańskiego. Kiedy za- 
konnicy nasi nadchodzili w procesyi do sank- 
tuaryum, brat Liberai rzekł do nieznajomego 
sobie Mikołaja Juricza, aby się cofnął ze swo- 
imi pielgrzymami. Pielgrzymi się cofnęli, ale 
Dalmatyniec uzbrojony w karbacz (rewolwer), 
wcale o cofnięciu się nie myślał i stawił opór. 
Wówczas Brat Liberat chciał go usunąć. Co 
się działo, nie wiem, bo nie byłem świadkiem 
smutnej sceny. Dość powiedzieć, że brat Li- 
berat padł na miejscu przeszyty kulą i w kilka 
minut ducha wyzionął, licząc 35 lat wieku. 
Ojciec Rafał, sędziwy kapłan, lat 75 przeszło 
liczący, który chciał wołać na pomoc iunych 
zakonników, ugodzony został kulą w bok i w 
ręką i leży w infirmeryi jerozolimskiego kla- 
sztoru. ołnierz turecki, który stoi na straży 
przy miejscu Narodzenia Pańskiego, uciekł, 
Schwytano mordercę. Turcy pierwszą odbyli 
indagacyę. 

Konsul rosyjski chciał odebrać mordercę 
z rąk tureckich (rzecz ta daje wiele do my- 
ślenia), lecz władza wojskowa turecka betle- 
jemska silnie się temu opa ła. Po ściślejszem 
dochodzeniu pokazało się, że morderca jest pod- 
danym austryackim. Konsul tutejszy p. Ka- 
rol Kwiatkowski odebrał go z rąk władzy tu- 
reckiej, przeprowadził śledztwo i odeszle mor- 
deroę do Austryi. 

Cały wypadek jest nader wymowny. Na- 
przód zastanowić się wypada, jakim sposobem 
się stało, że 25-letni austryacki rezerwista, ro- 
dem z Dalmscyi, zna język rosyjski? Jakim 
sposobem to się stało, że Mikołaj Juricz zale- 


dwie wyszedł z wojska, przybył do Jerozolimy 
1 stał się kawasem rosyjskiego hospieyum czyli 
gospody rosyjsko-palestyńskiej? jak to tłóma- 
czyć, że młody człowiek, obey w tych stro- 
nach, taką złością zapłonął przeciw zakonni- 
kowi? Nie przesądzając faktom i dochodzeniom | 
sądowym, pozwolę sobie zrobić tę uwage : Mor- 
derca musiał wejść w ścisłe stosunki z Rosya- 
nami, od nich przejął nienawiść do zakonni- | 
ków św. Franciszka Serafiekiego, obsługują” 
cych święte miejsca — z temi uczuciami wszedł | 


do Betlejemu i kiedy ujrzał, że zakonnik, jako 
zakrystyan, usuwa go od Miejsca świętego, w 
chwili kiedy nadchodzi procesya, chwyta za 
rewolwer i kładzie trupem zakrystyana, a 
drugiego zakonnika śmiertelnie rani. Co po- 
wiedzą na to Włochy, których dwaj poddani 
padli ofiarą zbrodni. wykonanej przez sługę 
oddanego Rosyi? Co powie Francya, protektorka 
zakonu św. Franciszka na Wschodzie? Co o- 
rzecze Austrya, której poddany, jako sługa Ro- 
Syl, znieważa sanktuaryum i tam popełnia 
morderstwo na bezbronnych zakonnikach ? 
O. Norbert Golichowski. 


Sejmik relacyjny. 
s Jasło 11 listopada. 
„ Miasto nasze zwykle oiche i puste oży- 
wiło się dzisiaj, gdyż przybyło doń wiele wło- 


powałem, craz udzielenia mi rady, jak mam 
w waszym interesie postępować na przyszłość. 

Przed dwoma laty, gdyście mnie obda- 
rzali mandatem, była już chwila ważna i po- 
ważna, bo nosiła na sobie znamiona przełomu, 
który zwiastowało ustąpienie ministra skarbu 
Dunajewskiego i pojawienie się silnego a na- 
miętnego stronnictwa Młodoczechów. Ustąpia- 
nie Polaka z ministeryum wywołało troskę, 
ażali w Radzie korony kraj nasz należycie 
będzie reprezentowany, z drugiej zaś strony 
młcdoczesi byli przyczyną rozbicia się stron- 
nictwa staroczeskiego w Radzie państwa i 
rozbicia się istniejącej dotychczas większości 
w parlamencie. Nowo wybrana Rada państwa 
nie miała więc stałej większości; w miejsce 
Polaka ster ministeryum skarbu ujął w swe 
ręce dr. Steinbach, człowiek w kołach posel- 
skich nie dosć znany Falanga młodoczechów, 
rozbiwszy staroczechów, stworzyła taką sytua- 
cyę, iż Koło polskie jgó z nią razem nie mo- 
gło, i nie mogło jak dawniej twcrzyć z Cze- 
chami większości w Izbie, Wówozas Koło 
polskie postanowiło prowadzić politykę wolnej 
ręki, t. j. nie łączyć się z żadnem stronnie- 
twem, lecz działać w duchu interesów ogólno- 
państwowych a zgodnych z interesami naszego 
kraju i popierać te stronnictwa, które po tej 
samej kroczyć będą drodze. W ten sposób 
przeprowadzono bardzo wiele ważnych spraw, 
a mianowicie uchwalono traktaty handlowe, 
dwa budżety i regulacyę waluty. 

Kandydając przed dwoma laty powie 
działem, iż w pierwszym rzędzie starać się 
będę o ekonomiczne podniesienie kraju. Wierny 
temu przyrzeczeniu zawsze usiłowałem popie- 
raó sprawy ekonomiczne, 8 wiele kwestyi, 
które z mego wyborczego okręgu nadesłano 
na me ręce, znalazło we mnie gorącego org- 
downika, wiele już przeprowadzono, inne są w 
toku, a jest nadzieja, że wszystkie pomyślnie 
będą załatwione. 

Podczas rozprawy nad budżatem wyłoniła 
się naturalnie także kwestya podatków. Dziś, 
kiedy urodzaju naszej ziemi już podnieść nie 
można, a ceny zboża z każdym dniem niższe 
utruduiają przypływ gotówki, podatek grunto- 
wy iest nader uciążliwy. Zwróciło to już uwa- 
gę Koła polskiego, parlamentu i rządu. Projekt 
reformy podatkowej wniesiony przez dra Stein- 
bacha ma na celu uczynić pod tym względem 
pewną ulgę, a mianowicie zamierza zaprowa- 
dzić podatek dochodowo-osobiety, a zniżyć po- 
datek gruntowy i domowo-czynszowy. Według 
nowego projektu każdy płaciłby podatek od 
tego, ile otrzymuje doche di i ile zużywa Myśl 
to bardzo sprawiedliwa, bo słusznam jest, «aby 
kto ma więcej dcchodu większy płacił podatek. 
Dochód z tego nowego podatku służyłby na 
zniżenie podatku gruntowego. Przeprowadzenie 
tej myśli napotyka jednak w praktyce na roz- 
liczne trudności. Teraz go bada osobna komi- 
sya i jest nadzieja, że wkrótce wejdzie on 
w życie. 

W początkach sesyi parlamentarnych te- 
rażniejszej Rady państwa jedyną myślą wszyst- 


ścian i mieszczan z okolicznych wsi i miaste- | kich było, ażali ważne sprawy ekonomiczne 


czek, aby wysłuchać sprawozdania poselskiego, 
na które zaprosił ich p. Adam Skrzyński, 
poseł do Rady państwa z kuryi mniejszych 
posiadłości okręgu Jasło-Krosno-Gorlice. Od 
rana już snuły się po mieście gromadki wło 
ścian, a koło południa grupy te zbierały się 
przed wspaniałym gmachem Rady powiato- 
wej, gdzie miał się odbyć sejmik. O godzinie 
i2 piękna sala posiedzeń Wydziału napełniła 
się wyborcami, a przybyło ich tax wiele, że 
nie wszyscy znaleźli miejsce w sali. Muaiano 
więc główne drzwi otworzyć i znaczna liczba 
osób przysłuchiwała się obradom stojąc w 
przylegającym do sali obszernym przedpokoju. 
Oprócz włościan i mieszczan przybyło także 
wielu obywateli z okolicy i miejska inteligen- 
oya a między innymi: pp. starosta Głabryszew- 
ski, burmistrz jasielski p. Metzger, notaryusz 
p. Prochaska, profesor gimnazyalny p. Pawłow- 
ski i w.i. 

W kilka minut po godzinie 12, na którą 
był naznaczony początek sejmiku, marszałek 
powiatu jasielskiego p. Kotarski zagaił 
obrady i wezwał zebranych do wyboru prze- 
wodni'zącego. Wybrano nim p. Kotarskiego. 
P. marszałek podziękowawszy za wybór wo- 
zwał na sekretarza p. Obmińskiego, nota- 
ryusza ze Amigrodu, a następnie udzielił głosu 
p. Skrzyńskiemn. 

P. skrzyński poadziękowawszy obe- 
cnym za tak liczne przybycie, przystąpił na- 
tychmiast do sprawozdania i przemówił w te 
słowa : i 

W obec chwilowego zawieszenia posie- 
dzeń Rady państwa i ważnych i doniosłych 
zdarzeń politycznych, które rozegrały się w 
ostatnich dniach w Wiedniu, zaprosiłem was 
panowie wyborcy na dzisiejsza zebranie, aby 
przedstawić wam stan spraw i działalność 


moją w Kole polskiem i domagać się od was 
czy dobrze was zastę- 


wypowiedzenia zdania, 


8) 
OZENIONY. 
Przez 
CARMEN SYLVĘ. 
(Ciąg dalszy). 

Ostatnia moja wizyta u miej była śmier- 
telną męką. Nie śmiałem jej powiedzieć: „Bądź 
moją żoną!“ Musiałem ją zostawić samą, mię- 
dzy ludźmi, którzy ją odepchnęli i skazali 
na odosobnienie, jak gdyby była dotknięta 
trądem. | 
Lavinia wpatrywała się we mnie długo, 
gdym jej powiedział, że wyjeżdżamy. . 
To twoja matka, nieprawda, Jannixo? 
Twoja matka słyszała o mnie. Byłeś bardzo 
nieroztropny; twoja dobra sława mogłaby przez 
to ucierpieć. . 

Co za gorycz w jej tonie! Zapewniałem 
ją po tysiąckroć o mojej bszmiernej, niezmien- 
nej miłości, lecz jakże mogła mi wierzyć, 
kiedy unikałem wszelkich słów, „któreby wią- 
zały? Serce moje było w mej piersi, jak wę- 
giel rozżarzony. 


24 marca. 

— Lavinia? Któż to jest? — przerwała mi 
żona, pochylona nad mojem ramieniem. 

Milczałem przez chwilę, niezdolny odpo- 
wiedzieć, przerzucając z pośpiechem kartki 
mego dziennika. 

— Lavinia? Ładna dziewczyna, którą zna- 
łem niegdyś i której postač chcę zużytkować 
w moim przyszłym romansie. Robię niektóre 
notatki o niej, z obawy, żebym nie zapomniał. 

Nigdy jeszcze nie mówiłem o Lavinii. 

— Dla czego mi tego wszystkiego nie opo- 

wiesz? Moja pamięć jest jak książka ; nie za-! 


będą mogły być załatwione i czy harmonii 
w Radzie państwa nie zakłócą polityczne, na- 
miętne mowy młodoczechów. Niestety obawy 
wielu posłów okazały się słusznemi, stronni- 
ctwo młodoczeskie tak w parlamencie jak i 
w Czechach występowało coraz namiętniej, tak 
że rząd widział się zmuszonym zaprowadzić 
w Pradze i okolicy stan wyjątkowy. Odjęcie 
swobód konstytusyjnych niektórym powiatom 


w Czechach jest sprawą wprawdzie ważną, ale | 


kraj nasz tylko pośrednio obahodzącą. Zawie- 
szenie pewnych swobód konstytucyjnych wy- 
wołało burzę w stronnieświe młodoczeskiem. 
Aby to zarządzenie rządn ocenić, nie dość jest 
wysłuchać i znać mowy Młodoczechów w Ra- 
dzie państwa, bo są one stronnioze i namiętne, 
ale oprócz tego należy jeszcze zbadaó wszelkie 
akta sprawy tej dotyczące, bo musiały w Cze- 
chach zajść jakies ważne wypadki, pokazać się 
objawy grożące bezpieczeństwu publicznemu, 
osobistemu i własności, jeśli rząd, który opierał 
się na stronnictwach autonomicznych, zapro- 
wadził stan wyjątkowy. Należy przeto czekać, 
co w kwestyi tej wypowie osobna komisya, 
wybrana do jej zbadania przez Radę państws; 
zdanie jej będzie ważne, gdyż rząd przedłoży 
jej wszystkie tajne akta i powody, które go do 
wydania tego zarządzenia skłoniły. 

Podczas gdy Rada państwa zajętą była 
powyższą sprawą oraz przedwstępnemi czynnc- 
sciami nad budżetem, rząd wniósł niespodzie- 
wanie projekt reformy wyborczej. Zdumienie 
w parlamencie było wielkie, bo nikt nie chciał 
przypuszczać i wierzyć, żeby rząd w tak wa- 
żnej sprawie wniósł projekt „swój bez poprze- 
dniego porozumienia się z sejmamil krajowymi 
i stronnictwami, reprezentowanemi w Radzie 

aństwa. Nowy projekt wyborczy powoływał 
o urny wszystkich tych, którzy kiedykolwiek 
podczas wojny zajrzeli w oczy nieprzyjacielowi, 
urlopników i tych, którzy umieją czytać i pi- 
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sać bez względu na to, czy płacą podatki czy 
nie. Oczywiście, że zaprowadzenie takiej usta- 
wy wyborczej prawo wyboru posłów i kiero- 
wania sprawami państwa wyderłoby z rąk dzi- 
siejszych a oddałoby je masom. Pytam więc 
gospodarzy płacących od wieków podatki i rze- 
mieśluików, czy odpowiadałoby to ich intere- 
som, gdyby nie oni decydowali o wyborze po- 
sla, rzecznika swych praw, lecz napływowi, 
obcy ludzie, czeladź dworska i urlopnicy nie 
płacący podatku. Nowy projekt wyborczy nie 
jest więc w interesie ludu wiejskiego i miest, 
bo o wyborze posła ci decydować powinni, 
którzy się stale zżyli z gminą, miastem i kra- 
jem a nie bezdomni i bezrolni przybysze. 

Przeciw temu projektowi oświadczyli się 
odrazu arystokraci i demokraci, liberałowie i 
konserwatyści, bo wszyscy czuli, że ster spraw 
państwowych powinien spoczywać w rękach 
ludzi o wyrobionych dążnościach politycznych, 
w rękach ludzi posiadających także wyrobioną 
świadomość spraw swoich. Koło polskie, cho- 
ciaż żywi wielką wdzięczność dla hr. Taaffego, 
musiało zająć stanowisko opozycyjne i oświad- 
czyć się przeciw temu projektowi. Bardzo wiele 
względów zniewoliło je do wystąpienia przeciw 
temu projektowi i do uznania go za niemożli- 
wy, a również stanowczem swem Sprzeciwie- 
niem się usiłowało ono położyć kres tym dąże- 
niom i zachciankom wiedeńskim, które z par- 
lamentu chciały utworzyć izby socyalno-demo- 
kratyczne, gdzie nie znanoby religii i narodo- 
wości. Również kierował Kołem polskiera także 
wzgląd na salwowanie autonomicznego stano- 
wiska kraju naszego. Projekt ów to zapęd cən- 
tralistyczny — a zarazem i wielki błąd poli- 
tyczny, bo nie zapytano sejmów o radę. Każdy 
zaś przyznu, że wśród takich stosunków, jakie 
panują w Austryi, składającej się z rozlicznych 
narodowości, sejmy tylko mogą powiedzieć, o 
ile jakaś ustawa odpowiada wymaganiom rze- 
czywistości i potrzebom ich kraju, ale nie ja- 
kis wiedeński uczony. 

Czcigodny prezes Koła polskiego, wyra- 
źnie oświadczył w imieniu wszystkich posłów 
polskich, że Koło polskie jest przychylne my- 
Śli zmiany i rozszerzenia reformy wyborczej, 
lecz żąda, by Sprawę tę przedyskutowano 
wpierw w Sejmie. Nowy projekt wyborczy 
uszczupiał prawa Galicyi, bo w stosunku do 
ludności i opłacanych podatków Galicya w po- 
równanin do innych krajów monarchii powinna 
mieć o 27 mandatów więcej, niż ma dotąd, 
tymczasem nowy projekt wcale nie powiększał 
liczby posłów, pomnażał tylko liczbę wybor- 
ców. Mojem zdaniem, jako pierwsze rossze- 
rzenie prawa wyborczego, wskazanemby byłe, 
aby robotnicy, którzy przyczyniają się do po- 
dniesienia ekonomicznego kraju, mieli swych 
repr ią LK należałoby więc utwcrzyć iaby 
robotnicze, również na czasie byłoby powię- 
kszenie liczby posłów z miast. W każdym razie 
reforma wyborcza nie może być dorywczo tra- 
ktowana, musi być przedyskutowana w Wy- 
dziale krajowym, oddana komisyi do zbadania 
statystycznego i uchwalona w sejmie, a do- 
piero potem w Radzie państwa. Życzeniem 
Koła polskiego jest, by przyszła reforma wy- 
borcza opierała się na zasadach sprawiedliwości, 
sumienności i odpowiadała zasadniczym inte- 
resom naszego kraju. 

W końcn jeszcze słów kilka o stanowisku 

Koła polskiego w sprawie przesilenia gabine- 
towego. 
Gdy hr. Taaffe widzisł, że znaczna więk- 
szość w parlamencie przeciwną jest jego pro- 
jektowi, wrączył Mousrsze swą dymiszą. W we- 
wnętrznym stosunku parlamentarnym wpływ 
cały polityki Koła polskiego wytworzył pewne 
zbliżenie się jego do klubu Hohenwaria i le- 
wicy, stronnictwa, które przez szereg lat nie- 
przyjaźnie w obec naszego kraju występowało. 
Te trzy stronnictwa połączyły się i z ich łona 
ma wyjśó przyszła ministeryum koalicyjne. Po- 
łączenie się tych stronnictw jest rcdzajem koa- 
licyi, nie fuzyi. Będą one iść razem w zała- 
twiania ekonomicznych i administracyjnych 
Spraw państwowych, a unikać wszelkich kwe- 
styi politycznych. To będzie rcdrxaj zawiesza- 
nia broni; przy wzajemnem porozumieniu się, 
ufności i nustępstwach może ono zmienić się 
w stały pokój, który wyda pomyślny plon dls 
naszego kraj i Austryi. W tak trudnej i wa- 
źnej sprawia jak ostatnia, Koło polskie działa- 
ło rozumnie i energicznie, a pełnem godności 
postępowaniem przyczyniło się do podniesienia 
godnceści i znaczenia Polaków wśród iunyoch 
ludów w Monarchii. Praca jego wyda obfite 
owoce. Kto wejdzie do przyszłego gabinetu, 
dziś nis wiemy. W każdym rezio ostatnie sło- 
wo w tej sprawie ma Monarcha, a wiemy, że 
on kraj nasz ojcowską otacza opieką, więc z ca- 
łą ufnością możemy spoglądać w |rzyszłość. 

Mórocę nagrodzono hucznymi, długo trwa- 
jącymi oklaskami. ; 

Posypały się zapytania i interpelacye. 
Pierwszy zabrał głos p. Obmiński, nota- 
ryucz ze Źmigrodu. Podziękował p. postowi, ża 


pominam nic. Wszystko, co mi powiesz, ps- 
dzielone zostanie na odpowiednią liczbę szufla- 
dek, z których będziesz mógł czerpać dowol- 
nie. Mój mózg podobny jest do mebla o stu 
przegródkach; wszystko w nim należycie upo- 
rządkowane. 

Przypomniały mi się 
„Kobieta jest chaosem, 
świat. * 

Co tu począć z meblem, w którym wszyst 
ko ma swoję numerowaną przegródkę? Podo- 
bne zamiłowanie do porządku przejmuje mnie 
w końcu wstrętem. Nora z pewnością rozebrała 
jaż dokładnie mój cha akter; zbadała mnie 
swemi zimnemi oczyma, by się upewnić, ża 
nie zapomniała żadnego szczegółu. 

Jest ona zresztą obdarzona pewnym sma- 
kiem artystycznym i ma pod tym względem 
rozległą znajomość rzeczy. Bylismy w Londy- 
nie u handlarza antyków. Odróżniała napewne 
przedmioty prawdziwe od fałszowanych i tar- 
gowała się tąk długo, że zacząłem jej mówić 
po cichu: „Ależ, Noro, tego się nie robi!“ 
Ponieważ w odpowiedzi śmiała się tylko, wy- 
szedłem ze sklepu i przechadzałem się przede 
drzwiami, dopóki nie powróciła 1 nie wzięła 
mnie pod rękę, zachwycona sobą. 

— Jesteś niezadowolniony ? — spytała. 

— Czyż nie mam powodu? Mój majątek wy- 
starcza aż nadto do zaspokojenia twoich ka- 
prysów, nawet gdybyś chciała zakupić cały 
ten sklep! To targowanie się doprowadza mnie 
do rozpaczy. . 

— Będę musiala, jak widzę, zostać twoim 
bankierem, — odparła, śmiejąc się. < 

Dotrzymała słowa. Objęła moją kasę i 
prowadzi rachunki bardzo sumiennie. Pierw- 


słowa Schumanna: 
z którego powstaja 


— O 


szego lępszago dnia odmówi mi pieniędzy, gdy 
ich zażądam. 

Po mgle wczorajszej mamy dziś zimny 
deszcz. Nora nie uskarża się na to. Zabrała 
się do swojej nieskończone) korespondencyi; 
ale najpierw uporządkowała systematycznie 
wszystkie moje akwatele i rysunki. 

Liczne siudya wykonane w Sorrento njrza- 
ły znów w ten sposób światło dzienne, — zda 
wało mi się, żem je spalił, — a nawet kilka 
szkiców, zrobionych przez Lavinię pod moim 
kierunkiem. Sądziłem, że uczynię jej życie zno- 
śniejszem, stając się jej nauczycielem. Wolała 
jednak pracować sama. Gdy przybywałem, woią- 
gała mnie do cienistego ogrodu, ku cichej, głę- 
bokiej grocie; i często, opierejąc na wilgoinym 
kamieniu piękną głowę, z zamkniętemi oczy- 
ma, z ustami rozchylonemi i uśmiechniętemi, 
piła moje słowa miłości. Nsgle zarzucała mi 
ramiona na szyję, całowala mnie i uciekała 
w tej samej chwili. Gdyby nie była taka osa- 
motniofia, baz opiekuna, nie pozwoliłbym jej 
uciekać... 

Gdy przyszło nam się rozstać, pochyliła 
się na pierś moją, jak kwiat złamany. 

— Skoro i ty, Jannino mnie opuszezasz, mniej- 
sza o to, co z sobą pocznę. 
— Powrócę. 

Wyprostowała się, spojrzsła mi w oczy 

i potrząsnęła głową. 
— Powrócisz ? 
— Przysięgam. 

Okrzyk radości wyrwał się z jej gardła 
i skonał w łkanin. 

— Gdybym mogła raz ostatni w życiu usły- 
szeć cię śpiewającego !... 


ki 


pupe 


stenął i złożył sprawozdanie. Zebrania takie— | w dawne lata i odgrzebywać to, oo się dawno 


zdaniem jego — można uważać za szkołą poli- 
tzczną, bo Jud dowiaduje się na nich o rze- 
czach ważnych, o których nio nie wie, bo nie 
ma czasu na czytanie gazet, a zresztą, nie ma 
za co zapi ać ich sobie. Mówca dziś wypowie 
w imieniu tego ludu do posła kilka prośb. 
Pierw zą jest prośba ekonomiczna. Trzydzieście 
lat już istaieje w Galicyi konstytucya i 30 lat 
już mówi się o zmianie ustawy należytościo- 
wej, wydanej jeszcze w tych czasach, gdzie nie 
uważano na to, by obywatele kraju mieli słu- 
szność, lecz by jak najwięcej z nich wycią- 
gnąć. U:tawa ta nie zmieni się zaraz, ale mo- 
żna szkodliwym jej skutkom zapobiedz nowe- 
lami. I tek np. posłom Śp. Argustowi Lewa- 
kowshiemu, Vayhipgerowi i Chameowi udało 
się przeprowadzić nowelę, zniżającą opłaty od 
spadków wynoszących mniej niż 600 zł. Jaki 
jest skutek tej noweli, mówca ja*o notaryasz 
wie najlepiej, bo gdy dawniej spadkobierca 
płacił 3'/,9/o i 25°% dodatku, dziś płaci 1°% i 
250, dodatku, to zaaczy, że kto dawniej płacił 
25 zl, dziś zapłaci tylko 5. Otóż skoro całej 
ustawy zmienić nie można, bo to labirynt bez 
wyjścia, to mętna woda, w której bardzo łatwo 
łowić ryby-dochody, to zdaniem mówoy, posło- 
wie powinni starać się za pomocą rozmaitych 
nowel zrobić ją nieszkodliwą. 

Oto np. ustawa mówi, że przeciw wymie- 
rzeniu podatku lub nakazowi zapłaty wolno 
rekursować, ale równocześnie postanawia, że 
rekura nie powstrzymuje zapłaty. Więc płać i 
rekursuj. Rekurs poleży dwa lub trzy lata i 
albo o nim zapomną, co się często zdarza, 
i kontrybuent przeboleje swoje pieniądze, albo 
po kilku lataeh przychodzi rezolucya, że nale- 
Żytość zostąła odpisaną. Biedny kontrybuent 
myśli, że już cała sprawa załatwiona i że mu 
zaraz uwrócą nadpłacone pieniądze. Pomylił 
się jednak. Gdy przyjdzia x ową rezolucyą do 
urzędu podatkowego, każą mu jeszcze zrobić 
na stemplu podanie o wyasygnowanie tej sumy. 
Podanie to znów leży pół roku lub rok, po- 
czem przychodzi asygnata, aby proszącemu 
wypłacić pieniądze. Lecz tu jeszoze nie koniec. 
Urząd pzdetkowy domaga się kwitu na stew- 
plu i dopiero wypłaca. Tak więc za to, że rząd 
wziął więcej niż miał prawo, że pieniądze 
kontrybuenta leżały kilka lat bez procentu, 
ma kontrybuent jaszcze opłacać stemple na 
podania i na kwity. Jeśli jeduak tym po- 
krzywdzonym jest włościanin, który za każde 
podanie musi się opłacać, to wówczas nie sta- 
nie skórka za wyprawę i lepiej dać za wy- 
graną i zrzec się rekursa. Mówca uprasza 
przeto p. posła, by poruszył w Kole myśl wy- 
dania noweli, crzekającej, iż wniesiony rekurs 
wstrzymuje zapłatę i ściągnięcie należytości. 
Nowela taka wpłynęłaby na szybkość w admi- 
nistracyi i w załatwianiu reknrsów i usunęłaby 
szkody, o jakie ustawa o należytościach często 
kontrybuenta przyprawia. A trzeba takiej no- 
weli tembardziej, że nurtują już wśród włościan 
zgubne prądy, które wyzyskująjpodobne sprawy 
i podburzają cbłopów przeciw władzom, mówiąc, 
że to Polacy i panowie są tego przyczyną, iż 
rząd tak z nimi postępuje. 

W dalszym ciągn prosił mówca p. Skrzyń- 
skiego, by w Kole polskiem wpływem swym 
starał się wyjednać uchwałę za zniesieniem 
stanu wyjątkowego w Czechach, bo Polacy nie 
powinni nigdy głosować za tem, żeby bratnie- 
mu narodowi ozeskiemu działa się krzywda. 
O reformie wyborczej powiedział p. Obmiński, 
że zgadza się 2 zasadą jej, ale ais z formą, bo 
jakżeż wójt, który sam czytać i pisać nie 
umie, ma egzaminować przyszłych wyborców 
z czytania i pisania. W końcu w długiem i 
gorącem przemówieniu przestrzegał mówca 
Koło polskie, aby nie łączyło się z Niemcami, 
którzy zawsze działali na szkodę Polaków i 
działać z pewnością będą. (Oklaski). 

P. Prochaska, notarynsz w Jaśle, rów- 
wnież uskarżał się na fiskalizm, który moono 
gniecie włościanina. Inteligencya sobie poradzi. 
Włeścianin jednak nie zawsze da sobie radę, 
& często, gdy przyjdzie do kogo po objaśnie- 
nie, to jaź za późno, bo termin do rekursu 
minął. Obecnie znów wyszło nowe rozporzą- 
dzenie, które dowodzi, że władze skarbowe 
chcą skorzystać z dawnych błędów u ludu 
wiejskiego i chcą przysporzyć sobie dochodów. 
Oto wyszło rozporządzenie, że jeśli chłop robi 
kontrakt o grunt, musi powiedzieć zkąd ten 
grunt ma, a jeśli nie poda poprzedniką i tytn- 
łu posiadania, to władze skarbowe wymierzają 
mu pcdwójną należytość. Rozporządzenie to 
przynosi wielką szkodę włościaninowi, bs jak- 
żeż u nas można przeprowadzić dewolucyę prg- 
wną, jeśli okwiata u nas tak nisko stoi, Że cza- 
səm baba nie wie, jak joat na imię jej dziecku. 
Rozporządzenie to jest nowem obciążeniem lu- 
du. Wprawdzie istnieje prawo rekursu, ale mó- 
wca tak samo, jak poprzedni interpelant w re- 
łursa Lie wierzy. Prosi przeto posła, by starał 
się o zuiesienie tego rozporsądtenia. Niech wła- 
dze skarbowe pilnują nowych opłat, ale wracać 
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stało, jest niewłaściwem. (Oslaski). 

Włościanin St. Nawrocki z Odrzy” 
koria ośw adczył, iż włościan mało obchodzą 
Czechy i stany wyjątkowe. Bardziej się on! 
zajmują wyborami. Mówca zapytuje więc © 
posła, dla czego panowie polscy myślą, 28 
wszystkie kraje dobre, a tylko Galicya zła | 
dla czego chcą wszędzie zaprowadzsć powsze” 
chne wybory, tylko nie w Galicyi. 

P. Skrzyński w odpowiedzi na po” 
wyższe interpelacye cświadczył, iż sprawę 0 
rekursach poruszy w Kcle polskiem i będzie j4 
z oałego serca popiarał. Szczęśliwymby się 
czuł, gdyby kwestyę tę było można pomyślnie 
załatwić i ludności oddać usługę. 

Na iune sprawy, podniesiona przez Ņ 
Obmińskiego, odpowiedział krótko, a mianowi* 
cie, że teraz nie może powiedzieć jak  postąp! 
w kw.styi czeskiej, bo musi oczekiwać orzo 
czenia komisyi. Zgadza się z interpelantem 
że Koło polskie powiuno išŝó z lewicą nader 
ostrożnie i zawsze o tem pamiętać, że Niemoy 
byli naszymi nieprzyjaciółmi. l 

W odpowiedzi p. Prochasce, zaznacza p- 
Skrzyński, że rozporządzenie, o którem inter" 
pelant wspominał, jest w istocie dla ludu ne” 
szego, ze względu na stosunki wśród nieg, 
pi.nujące, nadzwyczaj uciążliwe. Żajmie się, 
więc tą sprawą i zbada ją, a p. Prochaskę 
prosi, aby do Wiednia przysłał owo rozporzą” 
dzenie i kilka przykładów, iż ściągnięto po” 
dwójne należytoś:1. l 

Odpowiadając p. Nawrockiemu, zauważył 
p. Skrzyński, iż włościanie w społeczeństwie 
naszem zawsze poczciwą odgrywali rolę i © 
losach kraju decydować mogą i powinni 
Przyznaje to, i interpslacyą p. Nawrocxtiego 
wita jako objaw budzącej się samowiedzy " 
włoświan. ówca pragnie, by włościanie Sif 
kształcili i coraz większy wpływ wywierali nê 
sprawy Galicyi. Co się zaś tyczy wyłączeni» 
Galisyi, to mówcę ktoś błędnie poinformował: 
Ze się obawiał takiego wyłączenia, to ładnie 
ale jest to absolutnie nieprawdą. Koło polskie 
nigdy o tem nie myślało, przeciwnie w razić 
podjęcia reformy wyborczej będzie stać na stre' 
ży interesów i życzeń zacnych i porządnyć 
włościaa , 

W końcu burmistrz miasta Jasła P 
Metzger, wyliczył zasługi, jakie p. posel 
położył około dobra m. Jasła i postawił wnio” 
sek, aby zebrani prayjęli sprawozdanie p. pó” 
sła do wiadomości i uchwalili mu wotum ze 
ufania. > 

Przyjęto jednogłośnie. 

Gdy już przewodniczący chciał zamkną 
posiedzenie, poprosił jeszcza o głos włościani” 
Nawrocki i prosił p posła, który jest takž? 
posłem do Sejmu z pow. gorlickiego, aby 
sejmie występował przeciw gminom zbiorowy”! 
bo chłopi ich nie chcą. 

P. Skrzyński oświadczył, iż wdzięczny”? 
jest p. Nawrvckiemu, ża się zwrócił do nieg? 
w tej sprawie. Kwestya ta jest bardzo ważuś: 
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Mówca myślał o niej już niejednokrotnie i nie `i 


wątpliwie, gdy przyjdzie ona na porządek 
dzienny sejma, on zwoła swych wyborzów ! 
zapatrywania 3we wyłuszczy. 

P. Nawrocki był tą odpowiedzią zadowoł 
niony i wniósł raz jeszcze, aby wszyscy włó” 
ścianie jednogłośnie uchwalili wotum zaufani* 
swemu ukochanemu poałowi. 

Wniosek tea również przyjęto jednog!’ 


śnie i na tem zebranie zakończono. 
E nę REJ 


ODEZ WA. 


Rodacy ! 

Szeććdziesiąta trzecią roczn cą powstania 181% 
padowego, przypadająca w rok setny od drugieg’ 
rozbioru Oj.zyzny naszej, powiana być o chodzot? 
przez nas z niezwykłą uroczystością ; powinniśm 
sobie przypomnieć, że wśród klęsk ogólnych i 0% 
głego uciemiężania nie brakło nigdy ludzi gotowy 
do spełnienia swojego obowiązku, do obrony "0% 
szar» nej Ojczyzny, Że z ich czynów wypływa dle 
całego narodu wiek pomna sława, którąśmy powini 
przechowy nać jako najdroższy skarb narodowy. —, 

Ciepłem słowem. odpowiedniemi pamiątkowe”! 
zebraniami, wielkimi utworami naszych wieszczó 
i śpiewaków uczeijmy pamięć Belwederskich bohś* 
terów, a grosz przytem otrzymany wspomoże Żyją” 
cych dctychczas niedobitków wałki, którzy nie nid 
zyskali na swem poświęceniu, prócz ran i prześlė“ 
dowania, ale którymi cały naród opiekowsć się [9 
winien jąko wiernymi swoimi sługami. Nie mamy 
dla nich zaszszytów i bogatego zabezpieczenia 2% 
starośń, ale niech czują aż do grobu, że otacza ich 
miłość i cześć całego polskiego narodu. 
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1831 przyjmie 
nych pemiątkoeych zebrań, a gdzieby tradno było 
obch: dzió jednę po drugiej rocznicę Mickiewicza ! 
Belwederską 28 i 29 listopada, .sgodz ewamy 54% 
że dochód z połączonych rocznic wpłynie do fandt“ 
szu Towarzystwa. Niewielu zostało listopadowy *" 
tojowników, codzień śmierć przerzedza ich szeregi 


Noc była późna, siedzieliśmy bardzo dłu- | z bardzo ciężkiem sercem do ojczyzuy. Stare 


go w ogrodia pod wyiskrzonem gwiazdami 
niebam. Nadeszła ostatnia chwile. Po co ją opi- 
sywąć ? Takie chwile się przeżywa, ale ich się 
nie opowiada. Jak człowiek śpiący, który ma- 
rzy, jak nędzarz, który na zawsze pożegnał sią 
za szczęściem, odohodziłam w tę noc ozarowną. 
Matka ozekała na mnie. 

— Czyś jeszcze moim, czym cię utraciła ? — 
spytała 

— Jestem jeszcze twoim, ale ty mnie zgu: 
biłaś, — odpsrłem szorstko i zamknąłem się 
w moim pokoju. 

Po co opisywać te długie miesiące na 
Nilu, ostatnie migotliwe blaski życia mojej 
siostry, które gasło powoli, poświęcenie, 010r- 
pliwość nieskończoną mojej matki, której cier- 
pienin ulżyć nie mogłem? Nie skarżyła SIę nl- 
gdy. Dochodziłem do tego, że 18] chwilami za 
to nienawidziłem i w mojem rozgoryczeniu mó- 
wiłem jej słowa ostre Raz krzyknąłem: 

— Dlatego, żes mi dała Życie, sądzisz, iż 
masz prawo mnie unieszczęśliwić ? 

I matka nie odpowiedziała, 

Siostra przemawiała do mnie z nadladeką 
słodyczą, gdy statek niósł nas, siedzących dłoń 
w dłoni, wolno, wzdłaż Nilu. Chciała ciągle 
płynąć dalej. Przypisywałem to chorobliwemu 
rozdraźżnieniu, lecz odkryłem później, że robiła 
to dla mnie, by mnie rozerwaó; że tęsknota 
za krajem ją trawiła, że byłaby dała wszystko, 
by umrzeć pod dachem rodzinnym. 

— Żadnemu z nas, — szeptała, — nie udało 
się dotąd uszczęśliwić naszej matki. To zadanie 
tobie przypada w udziale. 

Mnie! s 
Gdy skonała, powracaliśmy w żałobie, 


łem się szczerze żyć w kraju, u siebie; ale gdy 


nadeszła zima, niepokonana siła pchałą mnie 
E 


do Sorrento. 


— Matko, pozwól mi jechać na południe 
Nie mogę żyć w naszych klimatach na północy” 


— Bardzo dobrze, mój synu, jadę z tobi 


Chcę zobaczyć znów miasta, do których woz! 


łam moje dziecko. Będę oi ciężarem, wiem 0 
tem, ale zniesiesz cierpliwie mój smutek. z 

Kobiety, które mi były drogie, staną Si 
przekleństwem mego życia! 

27 marca. 

Końozyłem te ostatnie wiersze, gdy W* 
szła Nora i wezwała mnie, bym przejrzał !%" 
chunek kucharki, bo był miesłychany! Trzebe 
wiedzieć, że mam wstręt do jedzenia, do pê“ 
trzenia jak jedzą, nawet do słuchania, gdy mó” 
wią o jedzeniu. Nie mam żadnego upodobat!5 
do dobrej kuchni i czuję codziennie ulgę P 
wywiązaniu się z nudnego obowiązku zasiada: 
nia do stołu. Mam nadzieję, że między innet! 
wielkiemi odkryciami, nasze stulecie wynajdzi 
też sposób przyrządzania niezbędnego pożywie” 
nia w formie pigułek. A moja żona uważa, 
to wada wychowania. Muszę przeglądać !* 
chunki jej kucharki! Codzień to samo: zup” 
mięso, ryba i tak dalej, rzeczy, które połyka” 
z przykrością, które mnie nudzą, stają się 
mnie wstrętnemi, z chwilą, gdy usłyszę, że ” 
nich mówią. Skoro zobaczę kobietę jedząc 
traci dla mnie wszelki urok. Kobiety powina)” 
by się żywić perfumami. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


z wdziętznością dochód z urządz | 


ga 


Y 
E 
mó troskliwsza powinna być rad nimi opieka, tam 
bjniejsze muszą być datki. 


zy Uzyskane pieniądze należy cdesłać na ręce 
124 onika lwowskiej komisyi Towarzystwa opieki 
onl Weteranów polskich z r. 1881, dra Bernarda Gold- 
P Tana, posła na Sejm krajowy we Lwowie, ulica 
żę Jagiellońska ]. 3. 


We Luowie w Listopadzie 1898. 

Apolinary Stokowski, Józef „Janowski, Pla- 
bn Kostecki, Dr. Roman Kulczycki, Dr. Broni- 
ław Dulęba, Dr. Bernard Goldman, Franciszek 
0. Ksaw. Gebhard, Ludwik Zielonka, Szymon Katyll. 


ja = 

SiĘ a 

jie KRONIKA. 

p Ir=ów 18 listopada. 

E JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr, Badeni, po- 
Pt wrócił wczoraj z Wiednia do Lwowa. 

zei W sprawie reformy wyborczej. Z powodu 
M, naszego sprawozdrnia o posiedzeniu Czytelni kato- 
lor lickiej, na którem za inicyutywą dra Bron. Łoziń- 


0 skiego wszczęła się pogadanka o reformie wybor- 
czej, w zełożeniu naukowa, a tylko o tyle zbaczająca 


P+ ma pole . ktualne, o ile tego rozbiór poszczególnych 
T- | postanowień projektu rządowego niezbędnie wyma- 
18” gal, — otrzymaliśmy dwa następujące listy : 
go Szanowna Redakcyc ! 
ua W sobotnim numerze Przeglądu vkazało się 
kę Sprawozdanie z czwartkowej pogadanki Czytelni ka- 
8”  tolickiej, które chociaż w wielu szczegółach wierne 
0% i bardzo interesujące, przez niezrozumiałą jednak 
1 dia mnie pomyłkę podaje jako przekonanie prele- 
iy genta niejedno, co było tylko z jego strony przy- 
16 puszczeniem, lub stwierdzeniem niemiłej mu ko- 
0. mieczności a co przy naukowem traktowaniu kwe- 
Dk  styi wypowiedzieć musiał, Sprawozdanie to więc 
g0 w niezupełnie prawdziwem świetle przedstawia tok 
k pogadanki i robi wrażenie jakoby była polityczną, 
sif m nie jak rzeczywiście była — w założeniu swojem 
n8 naukową, co i z miłości prawdy i jako osłonek 
R. Wydziału zarządzającego crytelnią sprostować muszę. 
i. Ks. Eustachy Skrochowski. 
116: Szanowna Redakcyo ! 
10 W sobotnim numerze umieścił Przegląd spra- 
zie wozdanie z przemówienia mojego w „Czytelni ka- 
i tolichiej* o rządowym projekcie reformy wyborczej 
0 z krótkiem tylko zaznaczeniem teg) faktu, że oświad- 
czenie się moje za tym projektem szczegółowo umo- 
P tywowałem. Z powodu pominięcia samej treści mo- 
g tywów w sprawozdaniu, koniecznem jest jego uzu- 
0" pełnienie już nietylko w interesie prelegenta, lecz 
4 także i czytelników Przeglądu, których samo spra- 
Al wozdawcze skoncentrowanie wybitniejszych nstępów 
pogadanki nie objaśnia dostarecznie o jej cela i 
4 przebiegu. Pozwalam sobie zatem dodać do owego 
4” sprawozdania następujące jsk najtreściwiej sformu- 
D łowene uzupełnienie : 
że Rozpocząłem ową pogadankę od stwierdzenia 
w faktu, Że reforma wyborcza wskutek jadynego w 
DM)  pwoim rodzaju a niepojętego zwrotu, jaki wykonał 
4 ten sam gabinet (hr. Taaffego), który dotąd z wsze 
ać Opierzł się nawet mniej doniosłymn 1mianom w za- 
g kresie prawa wyborczego, przeszła z pola naukowo- 
sa politycznej dyssertscyi na widownię bieżącej poli- 
H tyki w firmie kwestyi aktualnej najwyższej donio- 
82  młości. Skoro zatem idei powszechnego głosowania 
È otwarto znienacka wstęp do Anstryi i skoro sią 
po  ™ stało w formie projekta powagą najwyższego u- 
t mocowania osłoniętego, konserwatyści, nie przejęci 
ie entuzyazme:r dla tej idei a nawet otwarci jej prze- 
ciwnicy w sferze naukowej (do których sam nsle- 
odj Żałum i w naukowem traktowaniu rzeczy należeć 
nie przestaję), znaleźli się wobec sytuacyi arcytru 
dnej a przytem przymusowej, z której — jak to 
T Bzczygółowo przedstawiłem w mojom przemówieniu 
w „Czytelni katolickiej* — najmniej niebezpiecznem 
wyjściem byłoby przyjęcie projektu »ządowego z 
A , takiemi zmian-mi, jakich niezbędnie potrzeba dla 
o Zabezpieczenia się przed nową niespodzianką, no- 
A wem wstrząśnieniem w kierunku, raz już przez rząd 
-. , branym, Objaśniłem dążność i cel takich zmian a 
p Zarazem uzsesadnilem zdanie, że w t-kiej formie 
l | rzyjęty projekt rządowy mógłby bez wielkiego niebez- 


 pPieczeństwa dla narcduwy.h interesów kraju zj! dnaż 


S dla warunków dalszego nermalnego rozwoju spo- 
.  lecznego rozważniejsze koła skrajnego obozu a tem 
W samem stworzyć rękojmię, że dalej idące Żąłania 
į tego obozu, jak zniesienie knryi i pośredniego gło- 
D a zowania w gminach wiejskich, nie zaskoczą już spo- 
" łsczeństwa naszego w formie aktualnych projektów 
a. tak nieprzygot wanem, jak je dziś zaskoczył wiado- 
E my projekt rządowy, wniesiony — na co nacisk 
I kładę — pod powagą najwyższego upoważnienia 
jj w państwie z tradycyami konstytucyi oktrojowanej 
~ i syastowasaj. 
K Jak w tem motywowaniu mojem tak i w ca- 
b łej dyskusyi późniejszej przewodnią myśl stanowiło 
0 szukanie wyjścia najmniej niebezpiecznego z sytu- 
p toyi przymusowej, stworzonej przez rząd a już nie- 
|. dającej cofi gé się zupełnie. 
yo Dr. Bronisław Łoziński. 
i Z uniwersytetu. P. Józcf He.zig, z Sanoka, 
| kandydat adwokacki, otrzymał w uniwers. lwowskim 
W stopień dra praw. 
h | Konkursa. Dyrekcya puczt i telegrefów rozpi- 
„ | sala z terminem do 2bgo b. m. konkurs na posadę 
| ekspedyanta pocztowego w Buczkowitach, w powie- 
a cie biulskim. — Sąd powiatowy w Przeworsku po- 
".. Bzukuje dyetarygsza. r 
u Wiadomości dyecezyalne. Rz. kst. archidye- 
y  cezya lwowska: Prezenty otrzymali księża: Mu- 
g lyk na Siwkę, Włodzimierz Podsoński na Belzec, 
, Eug. Pawłusiewicz na Pobuk, Józef Rybak na Na- 
ą  Staszczyp, Jan Stocki na Obladów i Sylw. Bohs- 
| ki na Lubieńce. 
e CZEWS 
H. Nową szkołę poświęc no dnia 14z m. w Pod- 
a jarkowie koło Bóbrki. 
o Zmiana własności. Dobra Czunków na Bukowinie 


nabył od pana Danknera pan Ostrowski, a mają- 


tek Wiarzbowce od p. Hipolitw Morgenbazsera kupił 


e | ZBLI 
| p. Liskowacki. 

Wreszcie część ciała tabularnego w Kadłubi- 
za skach, własności p. Btan. Łukasiewicza, kup.ła pani 
e z Łukasiewiczów Daszkiewiezowa, Żona kapitana- 
a | audytora w Czeiniowcach. 


| Zapomoga dla sług. Mag strat lwowski ogła- 
szą konkurs na roczną zapomogę 120 złr. z funda- 


"4 

a |  cyi dra Malinowskiego dla sług chrześcijańskich we 
g Lwowie, które z powodu starości lub kalectwa nie 
ja mogą pracować, 

di Konkurs na posag. Towarzystwo wzajemnej 
a pomocy oficyalistów prywatnych ogłasza koakurs na 
e jeden posag w kwocie 200 ałr. z fundacyi imienia 
a | Stefana hr. Zamoyskiego dla dziewosąt w wieku od 
je 16 do 24 lat, będących sierotami po członkach To- 
„ | warzystwa. 

a Z uderzeniem godziny wpół do ósmej rozpo- 
3 cznie się we wtorek w sali „Frohsinu“ wieczorek 
0 Barącza. Program: „Deklamacye tragiczne i humo- 
i rystyczne w trzech językach“, „El amoros“ i „Xua- 
= nor aloa“ piosenki hiszpańskie, „Prelekcya miezro- 


| sgumiała*, „Próba pamięciowa“, „Solo wiolonczelo- 

j we”, „Opera wloska“, Bilety sprzedają w księgarni 
Gubrynowiczs i Schmidta, Seyfartha i Czajkowskiego 
iw cukierni Hausera i Bieniedzkiego. 

l Zaręczyny. W ubiegłym tygodniu odbyły się 

~ w kółku ściśle rodzinnem i najbliższych przyjaciół 
domu pp. Młodnickich, zaręczyny ich córki Maryli, 


której piękny talent malarski niejednokrotnie mieli- 
śmy sposchność podziwiać na naszej wystawie sztuk 
pięknych , z panem Wacławem Wolskim, isżynie- 
rem górniczym, synem $ p. Ludwixa Wolskiego, 
byłego adwokata krajowego i :osła do Rady pań- 
stwa. 

Sluby. W sobotę o godzinie 11 przed połu 
dniem pobłogosławił ks. kardynał Dunsjewski w 
swej prywatnej kaplicy w Krakowie związek mał- 
żeński między p. Henrykiem Sienkiewiczem a panną 
Maryą Wołodzowiczówną, córką Konstantego i He- 
leny z Drzewieckick, Kaplicę wypełuijł śxie'ny 
orszak gości weselnych, który składali, oprócz 
państwa Konstantostwa Wołodkowiczów : pani Zofia 
Wołodkowiczowa, państwo Janczewscy z dziećmi 
p. Henryka Sienkiewicza, br. Stanisławonie Tar- 
nowscy, hr. Władysławowa Branicka, hr. Józefowa 
Krasińska z córką, hr. Edwardowie Raczyńscy, br 
Konstantowie Przeżdzieccy, hr. Zygountowie Szem- 
bekowie, p. Marya Zakrzewska z córkami, państwo 
Czosnowscy, Julian Klaczko, Władysław Bogusław- 
ski, redaktor Biblioteki Warszawskiej, Antoni Za- 
leski, redaktor Słowa, Stanisław Tomkowicz, redak- 
tor Czasu, ks. profesor Stefan Pawlicki, dr. Benni 
z Warszawy, profesorowie Morawski i Smolka, Hen- 
ryk Rodakowski, Kazimierz Pochwalaki, Ludwik 
Michałowski, Konstanty Górski. 

Paunę młodą prowadzili do ołtarza pp: Ker:l 
Potkański i Edward Jaroszyński, przybrany W 
inaygaia papieskiego cameriere di cappa e spada, 
paua młodego m$ hrabianka Elżbieta Tarnowska i 
panna Czosnowska. 

Po ukończeniu aktu ślubnego ks. Kardynał w 
podniosłych słowach przemówił do nowożeńców, 
zwracając się szczególoie do panny młodej, której 
wskazywał ciężkie i zaszczytne zadanie żony wiel- 
kiego pisarza, Zakończył słowy: „Idźcie w to no- 
we życie z miłością i z dogmatem, na chwsłę i 
pożytek O;czyżnie*. | s 

Po ślubie rodzica panny młodej podejmowali 
gości weselnych śniadaniem w Grand-Hotelu. 

Do śniadania zasiadło około 60 osób. Pierwszy 
toast na pomyślność państwa młodych wzniósł hr. 
Staniaław Tarnowski, który zaczął od wyjaśnienia, 
że jeżeli miłość jest rzeczą piękną, to wtedy do- 
pie.o staje się prawdziwie trwałą, gdy wie, dlaczego 
kocha. Takiej zasady trzymała gię panna młoda, 
która powiedziała sobie: Pójdźmy razem i „pójdźmy 
za nim“, a której późie pokolenia mówić będą: 
„Bądź błogosławiona“. 

Następnie pan Zaleski pił zdrowie rodziców 
panny młodej, — pan Konstanty Woł.dkowicz pil 
na cześć rodziuy Sienkiewicza, — a prof . Morawski 
na cześć przybyłych Warszawiaków. Przemawiali 
jeszcze ks. Pawlicki, hr. K. P.zeżdziecki, Dr. Benni, 

Odczytano telegram, nadeszły od ks Kardy- 
nala Lędóchowskiego z błogosławieństwem Ojca Św. 
Telegramów nadeszło paręset z różnych stron kraju. 
Państwo młodzi wyjeżdżają jutro do Wenecyi. 

Daia 21 b. m, o godzinie 9 rano odbędzie się 
w kościele parafialnym w Haluvzczyńcach ślub panny 
Maryi Stopczyńskiej, córki Piotra i Albiny z Fedo- 
rowiczów, właścicieli Hlałuszczyniec, z p. Włodzi- 
mierzem Ostrowskim z Rakowca. 

Wiec ruski odbędzie się dnia 17 b. m. w 
Zydaczowie. 

Nekrolog. Dnia 7 bm. zmarł w Grecu, Juliusz 
Szenborn, dyrektor destylarni i kopalń naftowych 
Adama Skrzyńskiego i Sp. w Libuszy, nader zasłu- 
żeny pracownik na polu galicyjskiego przemysłu na- 
ftowego. Zmarły zażywał w kołuch przemysłowych 
wielkiej powagi i wielokrotnie brał wybitny udział 
w ankietach naftowych Bł. p. Szenborn był także 
członkiem gorlickiej rady powiatowej. Pogrzeb, na 
który nadesłano z kraju wiele wieńców od wybit- 
nych usobistośsi, świadczył o sympatyach, jakiemi 
cieszył się nieboszczyk w szerokich kołach. 

Brzydkie przyzwyczajenie. Z Ta:nowa nadz- 
słał nam joden z naszych czytelników ka.tkę ślubną 
p dra Henryka Goldmara, c. k. aljankta sądowego 
w Białej, wystylizowaną po niemiecku, a roz- 
syłaną rnejomym w Galicyi. P. Goldman jest Tuar- 
nowianinem, w rodzinnem miejsou kończył gimna- 
zyum, uczył się na uniwersytecie krakowskim, pra- 
ktykował w sądzie w Tarnowie, obecnie zaś mie- 
szka w Białej, która twkżs leży w Polsce. Dla- 
czegoż wię tak uparcie używa niemiscczyzay, jak 
gdyby ona była rodzinnym językiem p. Goldmąna ? 

Kontrakt kupna 1 sprzedaży -- dziecka. 
Czerniowiscta Gazeta Polska don'si: Do jednego 
z notaryuszów czerniowieckich przybyły dwie pary 
małżonków — zestery przedmieszczańskiej — i pro- 
siły olegaliz.cyę kontraktu, który już g-towy przy- 
niosły z sobą. Wedl» brzmienia tej umowy, jedni 
małżonkowie sprzadawali drugim własne swoje dzie- 
cka, a to za kwotę 120 złr. Kontrakt spisany we- 
dle wszelkiih wymo„ów prawa, głosił między in- 
nemi, że kupujący potwierdza fizyczny odbiór przed- 
wmiitu i zrzeku się wszelkich pretensyi z tytuła po- 
kizysdzenia poniżej połowy wartości! — Rzecz 
oczywista, iż motaryusz ołmówił żądsn:j legali- 
zacji — i pouczył strony o tej potworności tego 
układu. 

Jakkclwiek dziseczną może się wydać powyż- 
sza wiadomość, — to jednak faktora jest, że sprze- 
dawsnie uzieci utrzymuje się dutychozas pośród bu- 
kowińskisgv ladu. Przed kilkoma laty pewna rodzi- 
na włościańska na przedmieściu roszowskiem, opro- 
wadzała pomiędzy majętaych ludzi 18-letnią swą 
córkę, niezwykłej urody dziewczynę i proponowała 
kupno pięknego towaru. Matka przytem wyliczała 
zalety młodego dziewczęcia, a nawet produkowała 
Jej rzadkie wdzięki — zupełnie jak na obrazie „Wa- 
zon, czy kobieta” Siemiradzkiego... Nie znalazłszy 
kupca w Czernioweach, matka sprzedała córkę ja- 
kiemus staremu bojarowi do Mołdawy za 80 złr. i 
dotychczas chwali się, że jej jedynaczka — nosi 
brylanty w uszach i pierścienie na palcach. 

Z Doliny nam piszą : Powiat doliński przed- 
stawia w bieżącym roku jaskrawy obraz „nędzy w 
Galicyi“. Od pamiętnego roku posuchy 1889 na- 
wiedzają go co rocznie klęski elementarne, a rok 
1893 zawisł już szczególnie ciężką ręką nad zbie- 
dniałym ludem podgórskim. Dv zwykłej u n.8 Za- 
ray na bydło przyłączyła się bowiem cholera, 
a choć encrgiczne zarządzania sanitarne wstrzymały 
ją w niszczącym pochodzie, jednak ustał wszelki 
ruch i pozostała klęska ekonomiczna w rezultacie. 
Powódź tegoroczna, która nawiedziła nas dwu- 
krotnie- w czerwcu i sierpniu, była istnym potopem, 
wskutek deszczów Bianń wymokło, zboże zrosło, 
a kartofla wygniły, więcej niż trzecia część powiatu 
zeszła na torbę Żebraczą. 

I jeszcze nie koniev nieszczęścia, jeszcze czara 
goryczy nie spełniona do dna, oto, jak gdyby 
wszystkie sprzysięgły wię żywioły na biedny kąt 
nasz podgórski, dnia 80 pażdziernika podczas wal- 
nego jarmarku w samo południe, kiedy cała ludność 
miejska i przedmiejska skupiła się na głównem tar- 
gowisku, zaczerniały na jasnem niebie gęste kłęby 
dymu nad oddalonem o jakie */, mili przedmieściem 
Obliski, schludnem i rządnem 0 obfitującem nie 
tyle w bogectwa przyrody lub ruchu przemysło- 
wego, ile raczej w mrówczą pracę najstrzętniejszych 
gospodarzy. Zanim z pierwszą nadążono pomocą 
20 domostw stało już w płomieniach, zdołano 
wprawdzie zapobiedz dalszemu szerzeniu się rozsza- 
lałego żywiołu, lecz tych 20 zagród wypaliło się do 
szczętu i tylko kupy gruzów i popiołu wakazują 
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jeszcze, gdzie przed chwilą kwitło ciche szczęście 
ludzkie. Dwadzieścia zagród z całorocząą krescencyą 
z 288 morgów zebraną, z całem urządzeniem do- 
mowem i gospoda:czam, 12 sztuk bydła rogatego i 
16 sztuk nierogacizny, wszystko to poszło z dymem, 
20 rodzin, razem 151 głów bez dachu i chleba! 
Sprawdzona szkoda cgólna dosięga poważnej cyfry 
70000 złr. w. a. a tylko 14 bud,nków było aseku- 
rowanych cd ognia na łączną sumę 12.500 złr. tak 
że szkoda niepowetowatą wynosi około 60.000 złr. 
a 6 rodzin nie ma nawet sposobu odbudować się. 

R ął na pierwszą wieść o klęsce pospieszył 
z datkiem 200 złr. na odbudowania nicasekurowa- 
nych budynków, miasto przyczyniło się również 
kwotą 200 złr. ze awoich nader szczupłych  fuudu- 
szów, br. Pop,er z Wygody ofiarował dla pogeorzel- 
ców pewną ilość materyału budulcowego i przyrzekł 
dar dalszy w gotóxca, drobniejszemi kwotami ze- 
brano przeszło 100 złr, siowem każdy radby z 
duszy pomódz w nieszczęściu, czem może, lecz do- 
bre serce tu nie wystarczy, a na pomoc wydatną 
w obec powszechnej tegorocznej biedy nie stać avi 
jednostki, uni ogółu naszego powiatu, w obec powszech- 
nego zastoju, nie ma także widoków, aby pogo- 
rzelcy mogli własną pracą powetować choć w : zęści 
tak znaczne straty. Nam potrzeba pomocy  iunej, 
niż ją dać mogą komitety ratunkowe, cam potrzeba 
pracy dla rąk tysięcy, którejby dostarczyć megla 
tak konieczna w naszych stronach regulacya rzek 
i potoków górskich, i drogi poz: stawiające w całym 
powiecie niemal wszystko do życzenia. 

Z Tarnopola piszą mam: 

Szczegóły dotyczące wykrycia pieniędzy skra- 
dzionych przez Antoniego Rudego w tutajszej kasie 
oszczędności, które dotychczas podawano, były nieco 
mylne, gdyż w ładze prowadziły ślsdztwo w głębokiej 
tajemnicy, a tu i ówdzie chyba dolatywały pogłoski, 
które po większej części mijały się z prawdą. Lwia 
część zasługi około wykrycia złoczyńcy i skradzio- 
nych pieniędzy należy się tutejszej policyi, a w 
szęzególności jej kiorownikowi p. Janowi Skulskiemu, 
który z rzadką energią i sumiennością prowadził 
śledztwo policyjse w tej sprawie. Od diużazego 
czasu badał on potajemnie sposób życia starego Ru- 
dego, s pomocnymi byli mu w tej uciążliwej precy, 
prócz ajentów cywilnych, także wachmistrz tutejszej 
policyi p. Stryczek. Spostrzegłszy kilkakrotnie o pó 
źnej wieczornej godzinie dozorcę więziennego wy- 
chodzącego z domu starego Rudego, przekonał się, 
że syn z ojcem | rowadzi korespondencyę za peśredni +- 
twem dozorcy, co tem większe budzić mogło podej 
rzenie, iż Rudy stary nad stan swój żył i pieniędz- 
mi sypał jakby z rogu obfitości, 

Spostrzeżenia te policyi spowodowały sąd tu- 
tejszy do wydelegowania komisyi do domu Rudego 
celem przeprowadzenia tam śrisłaj Pizy 
Rudym w pomieszkaniu znalez.o.o tylno 100 zł. go 
tówką i dwa kupony renty papierowej; zastanowiła 
jednak komisyę niemało piękna wyprawa córki Ru 
dego, mnóstwo drogich koronek leżąych po wszyst- 
kich prawie kątach pokoju i tym podobne kosztowne 
futalssaki, Właściwym zog zdrajcą starego Rudego 
stał się pęk klu.zów przy nim znalezionych. Na py 
tania „Co to za klucze?+ odparł Rudy, że t? „lu 
źne”, a dopiero przyparty do muru przyzuał się, że 
należą do szopy obok doma jego położonej. Dzi- 
wnym trafem ani policya, ani sąd, nie wiedzieli do- 
tychczag, że ta szopa jest własnością starego Rude- 
go; więc też poczęto ją rewidować z największą 
skrupulataością i ku ogólnemu zdziwieniu zaxleziono 
dwię książeczki lwowskiej kesy oszczędneści po 
1950 zł. ukryte pod wagą dziesiętuą, 60C0 zł. go- 
tówką w wadze, a 7000 zł, w wydiążonej lusco eto- 
iącej między rupieciami, cepami i widłami. Dalej 
zaaleziono 120 zł. gotówką i dwa kupony renty pa- 
pierowej w pugilaresie Rudego, a 100 zł. w szef:a 
w sieni, 

Ostateczna rozprawa sądowa odbędzie się prs- 
wdopodobnie dopiero na następnej ksdencyi sądu 
przysięgłych, gdyż materysł dowodowy znacznie się 
powiększył z powodu przybycia wielkiej ilcści no- 
wych świadków. 

Policys tutejsza przytrzymałs przed dwoma 
dniami niejakiego Szczepana Sytnika ze Strutyna, 
który służbodawcy swemu Michałowi Derkaczowi, 
restuuratorowi przy placu Krakowak'm, skradł 540 
zł, w gotówce. Znaleziono przy nim tylxo 165 zł. 
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telegraficznej. 

Znowu to zasługa p. Skulskiego, który choć 
dopiero od kilku miesięcy w mieście naszem pełni 
funkcye kierownika policyi, zdziałał jaż wiele do- 
brego dla publiczaego bezpieczeństwa i porządku 
w mieście. Spodziewać się należy, iż zarząd miasta, 
mając nareszcie tak zdolną siłę, której brak odczu- 
wać się dawal ua każdym kroku, postara się także 
o polepszenie i zabezpieczenie bytu tak sumiennemu 
urzędnikowi. 


Nowa powieść Sienkiewicza Jeszcze nie u- 
kchczył sią drug „Rodziny Połanieckich“ w Biblio- 
tece warszawskiej i Gazecie polskiej, a już pracuje 
Sienkiewicz nad nową powieś.ią, osnutą na tle 
pierwszego wieka ery chrześcij. ńskiej, Powieść tę 
będzie drukowsć Gazeta polska bezpośrednio po 
„Rodzinie Poł.nieckich*. 

Stan powietrza. Term. -L 2” o godz 8 rano, 
w połud. -+ 4° R. Bar, 771. Spada. 


Niezapominajka. 
W litografii krawiec obstalowywa 
blankiety ra.hunkowe. 
— Czy pan dobrodziej rozkaże umieścić na 
wierzchu swój monogram ? ~ 
— O, nie. Nisch pan każe wyrysować... 
pominajkę, To będzie daleko skuteczniej ze... 


Literatura i Sztuka. 


Koncert na fundusz budowy pomnika Fryde- 
ryka Chopina, odŁył się wczoraj w sali „S koła“ i 
wypadł, zwłaszcza pod względem artystycznym, do- 
brze. P. Szlezygierówna, w pierwszym rzędzie, zbie- 
rała oklaski i bukisty za klasycznie odśpiewaną 
Bryę. Mozarta z „Wesela Figara“ i za pilas wdzię- 
ku i prostoty oddanie Chopina „Piosnki litewskiej” 
Również wielki sukces osiągnęła wykonani+m dwu 
mazurków Chopina, z których drugi dodała nsd 
program, wywdzięczsjąc się za gorące przyjęcie, 
jakiego doznała. Warjyacye Procha, w nsdzwy- 
czaj biegłam wykonaniu artystki zakończyły pro- 
dukcyą. 

Nie mniejszem powodzeniem cieszył się p. 
Pollak jako wykowca Raffa „waryacyi* i „warsza“ 
i dwu kompozycyi Schumanna.  Chopiaa etuda a 
moll i Moszkowakiego Intermezzo, tudzież, jako no- 
wość, Niewiadomskiego wale, kompozycys wycho: 
dząca z pięknago motywai w dalszym ciągu efa 
ktownie prowadzona, świetnem wykonaniem zjednały 
mu gorące uznanie jako wybornemu pianiście — zaś 
własne jego kompozycye „Melodya* i „Nad stru- 
mykiem* podobały się ogólnie, i dowodzą talentu 
kompozytorakiego. 

Deklamacya pełna zapału p. Woleńskiego uroz- 
maila koncert. Do deklamacyi akompaniowała or- 
kiestra amatorska Towarzystwa muzycznego i ode- 
grała dwa preludya ; Chopinowskie w wybornym 
układzie na orkiestrę smyczkową, dokonanym przez 
dyrektora Rudolfa Schwarca, który też wykonaniem 
kierował. Mieczysław Sołtys. 
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Wiedeń 11 li tożada. 

(Z.) Zakończezie przesilesia gebinet*wego 
przyczyniło ię dziś ogromnie də ożywienia ru- 
chu giełdoweg=. Osobliwie snominacyę p. Pie- 
nera ministrem finansów witają sfery giełdowa 
radośnie, gdyż spodziewają się, że będzie 03 
im szedł na rękę i forsować będzie xaprzód rə- 
gulscyę waluty i może nawet wymyśli jakiś 
s ojek na usunięcie akia, które rośnie z ke- 
żdym dniem a wynosi dzis już 6'4%, ponad 
relacyę. Jasie nzdzieje pskłada giełda w p. 
Plenerze, pokazuje się najlepi:j stąd, że zro- 
dził się dziś projekt ażeby p. Plener część 
państwowych z.parów kasowych oddał do dy- 
spozycyi konsorcyum gełdowemu, któreby za- 
kupiło efektywnie 30000 kredytów 1 w ten 
sposób zmu:iło kontrminę berliń:zą do kapitu- 
lacyi i do edkupienia wszystkich swoich pozy- 
cyi zuiżkowych. 

Zwyżki kursowe są dzis bardzo znaczne, 
kredyty austryackie poszły w górę o 2 zł, wę- 
gierskie o 5'4, zł, papiery kolejowe od 2 do 4 
zł, tak samo i przemysłowe. Renty wspólne 
podniosły się o 20 ct. Tak pokaźne zwyżki 
osiągnięto pomimo, że dalszy spadek rent wło- 
skich znów wjływał ujemnie na tendencję 
wszystkich targów. Ażio złota wynosi we Wło- 
szech już 157 pre. Na giełdzie berlińskiej mó- 
wiono dziś, że rokowania o traktat handlowy 
z Rosyą są znów na dobrej drodze, dla tego 
też targ tamtejszy nie oponował przejawisjącej 
się u nas korzystniejszej tendencyi Ostatnie 
notowania: 

Kredyty austr. 334:50, węgierskie 413 25, 
Asglotanki 14925, Uniony 249'25, Bankvureiny 
121'—, Lindertanki 245560 Ludwiki 216 —, 
Cze.niowisokie 25650, Elbethale 23625, Reala 
papierowa 9685, srebrna 96.55, aastryscka 
złota 118'80 4*/, aastr. renta wal. kor. 96:95, 
węgierska złota 11685. 4"|, węgierska renta 
wal. kor. 9340, dakat 602, 20-ifrankówka 1014, 
marki 1252, ruble 134%, , 

$ Wiedeń 11 liatop. Spirytus 16.50 do 16.60. 


"+ pa u 
ielegramy „Przeglądu“. 
Rzeszów 13 listopada. (pryw.) Wczoraj 
zdawa tu sprawą ze swych czynności posel- 
skich p. Adam Jędrzejowicz, poseł do Rady 
państwa z m. Rzeszowa i Jarosławia. Zgroma- 
dzeni jednogłośnie przyjęli sprawozdanie p^- 
ała do wiadomeści i uchwalili mu wotum za- 
ufanie. 

Gródek 13 listopada. (pryw.) Wczoraj sta- 
wał tu przeł wyborcani dr. Witold Liswicki, 
poseł do Rady psńscwa z miast Gródka i 
Przemyśla. Udział wyborców liczny. Po wy- 
słuchanin sprawozdania udzielono posłowi wo- 
tam zavfanie. 

Przemyśl 13 listopada. (pryw.) Wezorej 
odbyło się tu zgromadzenie ludowe, na które 
przyb;yli poseł do Rady państwa dr. Lowiokı, 
i posłowie sejmowi dr. Dworski i prof. Anto- 
niewicz. Zebranie było bardzo liczne. Szcya- 
lista Da.zyński miał referat o powszechnem 
głosowaniu i namiętnie uderzył na p. Lewie- 
kiego ra to, że mimo publicznie danego przy- 
rzeczenią na zebraniu ludowam w Przemyślu 
w czerwcu b. r., iż wszędzie popiorać będzie 
ideę powszechnego głosowania, w Kole polskiera 
oświadczył się przeciw powszschnemu głoso- 
waniu. P. Lewicki bronił sią przed zarzutami 
i twierdził, iż musiał iść solidarnie z Kołem. 
W obiouie dra Lewiaxriego wystąpił także p. 
de. Dworski. : 

Prof. Antoniewicz (moskalofl) przemawiał 
przec w obn seym kolegom, wykazywał nie» 
słuszność dzisiej:zej ordynacyi wyborczej i po- 
chwalał dążanis robotników. 

Dr. Stachura wystąpił z namiętną mową 
przeciw dr. Dworskiemu za to, że jako bur- 
mistrz miasta nie chca dać robotnikom ssli na 
zgromadzenie. W końcu p. Daszyński postawił 
wniosek, aby zgromadzenie uchwaliło wotum 
nieufności dla Koła polskiego i dało wyraz o- 
burzenia na mowę hr. Stadnicekiego. Zgroma- 
dzeni wnioski te przyjęli hucznymi oklaskami. 
Komisarz rządowy rie chciał dopuścić do gło- 
sowenia nad tymi wniosZami. 

Wiedeń 13 listopada. Wczoraj w południe 
odbyło się zaprzysiężenie członków nowego ga- 
binetu. Najpierw składał przysięgę w ręce Ce- 
sarzą ks. Windischgrastzi to przedewszystkiem 
jake tajny radzca, a nast .pnie jako prezes ga- 
binetu. Przy pierwszej przysiędze interwenio- 
wał najwyższy szambelan hr. Treuttmansdorf 
a rotę przysięgi odczytał redzes ministeryalny 
Kleps, przy zaprzysiężeniu zas ks. Windisch- 
grzetza jako piezesa gabinetu interweniowzł 
minister wspólnych finansów p Kallay w za: 
stępstwie bawiącego na urlopie hr. Kalnoky'e- 
go, 8 rotę przysięgi odczytał radzca dworu 
Schultes. Następnie składali przysięgę inni 
członkowie nowago gabinetu, przyczem inter- 
woniowal ks. Windis:hgraetz, a rotę przysięgi 
odczytywał radzca Klaps. — Po zaprzysiężeniu 
przyjmował Cesarz po kolei wszystkich człon- 
ków nowego gabinetu. Audyencye te trwały 
trzy kwadranse. i 

Po południu złożył Cesarz wizjtę hr. 
Taeffemu i zabawił u niego pół godziny. W 
ciągu dnia wczorajszego pożegnali się z hr. 
Taaffem wszyscy dawni ministrowie, dostoj- 
nicy państwowi i wyżsi urzędnicy minister- 
stwa spraw wewnętrznych. w" 

O godzinie 9 wieczorem odjechał Cesarz 
do Monachiam na Ślab arcyksięcia Józefa Au- 
gusta z córką ak i bawarskiego Leopolda i 
arcyksiężnej @izeli. sø 

7 Wiedeń 13 li topada. Były minister br. 
Bach umer} w Unterwaltersdorfis koło’ Wie- 
ner Neustadt. . 

Wiedeń 13 listopada Cesarz wczoraj po 
wizycie u hr. Taaffego przyjmował ustępują- 
cych ministrów Graats ha, Zaleskiego i Stein- 
bacha. "e, 

' Rade państwa zwołaną ma być jeszcza 
w tym tygodniu. Kr. Windi:chgraetz zaraz na 
pier wszem posiedzeniu złoży deklaracyą pro- 
gramową Obrady parlamentu trsać mają do po- 
łowy gradnia, a mianowicie załatwić ma Izba 
prowizoryam budżetowe, nowalę o pomnożeniu 
kadrów obrony krajowej, tudzież przedłożenie 
o stanie wyjążkowym w Pradze. i 

Wiedeń 13 listopada. Montagsrevue don si, 
iż Cesarz wszystkim członkom gabinetu hr. 
Taaffego ofiarował swoją fotografię z własnorę- 
czaym podpisem. 

m ZET 13 listopada. Na wczorajszem ze- 
braniu socyalistów jednomyślnie przyjęto uchwa- 
łę, która wzywa wszystkich socyalistów do po- 
łączenia się w celu ekspropriowania klas posia- 
dających z ich praw politycznych i ekonomi- 
ezaych. 

Monachium 13 listopada. 


Cezerz Franci- 


| 


r A A e e e: 


szek Józef przybył tu dziś o godzinie 10 rano. 
Na dworcu powitali Go książę rejent w towa- 
rzystwie wszystkich książąt bawarskich i do- 
stojników. Powitanie było bardzo serdeczne. 
Ludność zebrana tłumnie na ulicach wznosiła 
okrzyki na cześć Cezarza. 

Przyjechaki de Lwowa 

dnia 18 listopada 1898. 

HOTEL ŻORZA. R. Truskolaska ze Strepto- 
wa. W. Mierzeńska z Dambowicy. T. Kownacki 
ze Świtażowa. He. K Ledóchowski i E. Małachow- 
ski z Podola rosyjakiego. E. Bayer-Bayersfeli z Wo- 
trydorny. K. Wiśniewski z Kołodłub. W. Wolski 
i A. Abramowicz z Schodnicy. A, Burgyan-Szilsar- 
fany z Baregszas. K. Hochenegg z Wiednia. L. 
Hiibzch z Wiednia, 

HOTEL FRANCUSKI. B Zaleski z Rosyi. 

J. Dworzak z Tomaszowa. M Rułlich z Radowiec. 
A. Wicklein z Wiednia, G. Ertel ze Szląska. E. 
Kall za Lwowa. G. Kanitz z Buda,esztu. 5, Reinitz 
z Wiednia. 
M HOTEL EUROPEJSKI W. Szumlański ze 
Srodopolca. J. Wielowiejski z Olejowa. Br. F. Kun- 
don z Martynowa, H. Kögler z Schónliadu. Dr. F. 
Maryański ze Stanisławowa. A. Rulek z Sielca. 
H. Różycka z Tarnopola S. Żurowski z Rudek. 
T. Jaworski ze Skwarząwy. Ant. Doschot z Czort- 
kowa, 

HOTEL VICTORIA. Dr. Angerman ze Źło- 
czowa. Dr. Mańkowski z Rohatyna. L. Ettinger i 
Fr. Fangor z Rohatyna. J. Jaworska z Jeżowego. 
Dr. Binder z Tarnopola. Cetnarski-Gaweł z Waj- 
dówki. Janusz z Łańcutx. H. Fraenkel z Bro- 
dów. W. Koch z Wieliczki. W. Osiacimski z Jaro- 
sławia. 

HOTEL METROPOL. R. Hirsch z Załoziec. 
L Hirsch z Załoziec. K Angerman z Przemyśla. 
K. Frank z Wiednia. K, Browarski z Czerniowiec. 
F. Flirsch z Czerniowiec. M. Llienfeld z Podha- 


jec. M, Szab» ze Złoczawa. J. Boem z Josef- 
sztadu. A Brocken za Swirza. W. Pytiasińska z 
Warszawy. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, uie bierze też 
sas we siobie za nią żadnej odpoviedzialności. 


Wprawdzie nie moźna. 
biegu lat powstrzymać, ale możliwem 
jest wstrzymanie postępu starości. W tym 
celu używać potrzeba tylko pudru 
ryżowege Wiapliane Sarah 
Bernhardt, firmy Maznyer i $-a 82. 
Avenne de l'Opera w Paryżu. 
Ten cudowny talizman użycza twarzy 
wspaniały wygląd młodociany, cerze bia- 
łość i świeżość, a zmarszczki, które mo- 
że już złowieszezo wię jewić poczynają, 
znikną jak za dotknieciem czarodziejskie różczki. Jednem 
słowem z Padru ryżowego Sarah Bernhardt, 
wypływa piękność, młodość w całej pe ni miłego blasku i 
wspeniałości We Lwowie do nabycia m p. Alfreda 
Dzikowskiego ul. Karola Ludwika 1. 


© w uł) stm 


Dr. TEODOR BAŁŁABAN 


b Assystent i lekare na klini e protea:ra Borysikiewi- 
ezz w Gracu po kiikoletniej prażtycz specynł tej, ordynuje 
w chorobach I operacyach ocznych przy ul Wałowej 1. 7. 
Od zedziry 10—12 przed poł, =d 3—6 po poł I. pt. 
Dia bledmych bezpłatnie. 


Specyalista chorób skórnych I wenerycznych 


Dr. L. RAPP 
mieszka nl Wałowa Nr. 1. Ordynuje od g. 9—12 i od 8—5; 


Powrócił 


Dr. Stan:sław Dekański 


specyalista w chorobach nerwowych i 
reumatycznych. 
Ord. od 3—5 ul. Pańska 6 parter. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Marjan Havyranek 


b. lekarz kliniki Ilofratha Kahlera we Wiedniu, lekarz 
szpitala powszechnego, 1uieszka plac Kapitalny l. 2 I p. 
` (nad sklepem p. Knanera), Ordynuje od 8—5. 


Rf. JONASZ 
dam bastzowy i kantot wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
JF kupuje i aprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej- 
szym kursie dziennym. 
Sz R OMIBIS FOT 
na 3°% losy austr. Zakładu kred. ziem. I em 
po t złe. 50 ct. wraz ze stemplem. Ciągnienia 16 
listopada r. b. Główna wygrana 90.000 koron. 
ina losy państw. z r. 1864 po 5 zł. wraz ze stem 
plem (promesy na połówki tych losów po 3 złr. (wraz 
zę stemplem). Ciągnienie 1 grudnia r. b. Główna 
wygrana 300.000, względnie 150.000 koron. 
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówien'a gdyż 
ua 2 dai przed ciagnieniam odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu, ne mogłyby być wykonywana. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dola 
czenie 20 et. na porturyum, 


FTOFTQW VAY - | 
| AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
wA- dma bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulics Karola Ludwika 1. 
sułóżony * roku 1853. 230 
kupuje i szrzedajo wszelke papiery War- 
toś iowe. losy, waluty i t. d. 
Promesy na 8°% losy austr, zakłada kred. ziemsk. 
I em do ciągoienia 16 Lis opada b. r. pe złr. 1:50 na 
węg losy premiowe z r. 1870 ciągnienia 14 Listo- 
pada b. r. po złr. 5 ns połówki tych losów po 
złe. 8 wraa ze stemplem.Z]l eenia z prowincyi zała 
_ tmia się jak najtaniej odwrotną pocztą. 


KL =<) 
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Lwów dnia 13 listopada. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 215— do 218: . Kolej TLiwuw.-Czem. Jasska 
po 200 zł. w. a. 255*— do 258:—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 360: - do 370:—. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. gal 
5, losow. w 40 lat, 10070 do 101 40, 5%, z 10°, prem. 
110:— do 110770, 44,'|, los. w 50 lat. 99:80 do 100*50. 
Banku krajowego 4|," los. w 51 lat. 10030 do 101.—. 
Banku krajowego 4"), los. w 57 lat. 97— do 97.70. Tow. 
kredyt gal. ziemsk. 4%, (I. emisya) 98:80 do 93-—. 4"|, 
los. w 41%, lat. 98.— do 98770, 4°% los. w 56 latach 98: — 
do 98:70. 41,”|, los w 52 lat. 9930 do 100.50. 

Obligi za 100 zł: Galis, funduszu propinacyjnego 
40, 96-— do 96'70. Bukow. funduszu propinacyjnego 5°, 


102:25 do ——. Kom. banku krajowego 55%, w. 4. IL. em. 
102'25 do ——, Pożyczki krajowej 6, 106— do ——, 
4'| 9, 100*— do10070 4°, z roku 1891 96 — do 96:70 4), 


z roku 1893 96-— do 9670. 

Monety. Dukat cesarski 6-— do 6'10 Napoleon- 
dor 10'05 do 10'15. Półimperyał 10:30 do —.—, Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33'— do 1.35—, 150 ma- 
rek niemieckich 6:45 do 63:15. 


Ye" NKP" PE a TK 


PiE OW ŁAZARZA 

Wiedeń dnia 13 listop. (godz. 12 w połudn.; 
Krelyty 338637, kred. węgierskie 4'5.75, Ang ob. 
14950, Uniony 250.25, Bankysreiny 12150, Län- 
derbansi 246.80, Akcye tytoniowe —.-, Staats- 
bshny 302.50, Lombardy 102.50, Elbethale 237,50 
Renta papierowa 97.05, Renta węg. 4, kor. 93.50, 
Renta węg. złota 40/, 115.80, Alpiny 46.10, Marki 
62.57, Losy tur. 48.75 


Lwów — żynek liczba 33 


poleca się. 


4 


BLADA DYANA. 


POWIEŚC 


przez 


JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy), 


Nie dcświadczą żadnego niedostatku. 
Przyrzekasz mi to? 

Przysięgam. 

Więc mogę umrzeć spokojnym. 

I tej samej nocy Christiani podał w osła- 
bione ręce rannego, wręczony przez jenerała 
za odwagę i poświęcerie krzyż legii honoro- 
wej. Bartoli utkwił weń zachwycony wzrok 
swój i nie oderwał go do chwili, aż drgania 
śmiertelne wytrąciły go z rąk jego. Wtedy 
oddając krzyż Christianiemu do wręczenia Żo- 
nie, szepnął: 

— Pamiętaj! . 

— Przysiągłem ! i 

I umarł spokojny o swoich. — 

W kilka miesięcy później Christiani po- 
wrócił do Zicavo. Cecylia wiedziała już o stracie 
i przywdziała żałobny welon. Znalazł ją w jej 
chacie, siedzącą na pniu dębowym i opowia- 
dającą swemu synowi o enotach ojca, jego du- 
mie, odwadze, o jego prostocie i dobroci. 

— Cecylio — rzekł Christiani — to z mego 
powodu twój mąż umarł. 

— Umarł pełniąc swój obowiązek. Niech 
wola Boga będzie błogosławioną — odrzekła i 
przeżegnała się. — Siadajcie, nie mam do was 
żadnego żalu. 

Christiani zdjął pokrywający go od głowy 
do stóp płaszcz ze skór kozich, wyciągnął nogi 
do ognia i zwróciwszy się do Jana, rzekł: 

— Słuchaj, dziecko, o.tatnich słów twego 
ojca, do którego, chciałbym, abyś stał się po- 
dobnym. . 

I cpowiedział ostatnie życzenie zmarłego, 
na które złożył przysięgę. 


"mg" Poleca się 


PRZEGLĄD s dnia 14 listopada 1893 


Cecylia i Jan płakali słuchając i załza- | zastał dziewczynkę, która powitała go z uśmie- j mięta o tem, Że kochał ją niegdyś jak siostrę. 
chem i ucałowała natychmiast, jak gdyby znała | Dziś widział tylko jedno: że była piękną, uro- 


wionemi oczyma spoglądali na zawieszony na 
ścianie w rogu izby krzyż legii honorowej. 

— Przyszedłem dotrzymać słowa — dodał 
Christiant ukończywszy opowiadanie. 

— (Qóż chcesz robić ? 

— Przyrzekłem, ża podczas zimy nie będzie 
wam ohłodno, ani zbyt gorąco podozas lata, 
przyrzekłem, że dopóki żyć będę nie doznacie 
głodu. Chodźcie ze mną!.. Nie jestem boga- 
tym, ale dom mój jest wygodniejszym od two 
jego, a ty będziesz pracowała przy mnie. Bę- 
dziesz dla mnie siostrą... będę uważał Jana za 
Syna... 

Cecylia błędnem okiem wpatrywała się 
w ogień tryskający na ognisku. Nie odpowie- 
działa natychmiast. Wahala się, spoglądając 
z kolei na Christianiego i na swe dziecko. 

— Nie— odezwała się nakoniec — i tak nie- 
wiele pozostaje mi życia do opłakiwania tego, 
którego tak kochałam.. Wolę pozostać w mej 
samotności. Będę wyprowadzałw trzodę jego, 
„ak on wyprowadzał niegdyś i jak wyprowa- 
dzałam od czasu rozstania się z nim; będę żyła 
na wzgórzach Inceudiny podczas lata, nad brze- 
giem morza jesienią, aż do strzyżki owiew, jak 
on żył... 

Następnie, uścisnąwszy swego syna i po: 
dając go Christianiemu, dodała: 

— Ale jego nie mogę skazać na łzy ciągłe... 
Weź go do siebie.. Spraw, by został szczę- 
śliwym, a wtedy i ja będę szczęśliwą. Niekiedy 
powierzę trzodę moim sąsiadom pasterzom i 
zejdę do Zicavo, by go uściśnąć. A jeżeli cho- 
roba zatrzyma mnie w chacie, lub febra nad 
brzegiem morza, wtedy ty Christiani przypro- 
wadzisz go do mnie!... 

W taki to sp.sób pięcioletni Jan został 
powierzony Christianiemu. 

W Zicavo, w wielkim domu o wązkich 
oknach, zbudowanym na gruzach i z resztek 
starego klasztoru franciszkańskiego, mały Jan 


handel win Lud wwr iig. 


go oddawna. 

Była to Marya. 

Była prawie w tym samym co on wieku, 
może o rok młodszą, ale wzrostu słusznego i 
juź bardzo piękna i zapowiadająca, że stanie 
się kobietą taką, jaką widzieliśmy ją na po- 
czątku tego opowiadania. 

Stali się przyjaciołmi od pierwszego dnia. 


Jakkolwiek smutnym był ten dom stary, i 


z wysokimi murami, otaczającymi go na podo- 
dobieństwo cmentarza, dziecinne lata Jana 
były przecież szczęśliwe. Christiani nie czynił 
różnicy pomiędzy nim i swoją córką i uważał 
je oboje za dzieci własne, Wkrótce też spo- 
strzegł, że Marya nie mogła się obejść tez Ja- 
na, zarówno jak Jan bez niej. Wielka też 
była rozpacz, gdy rozłączono ich i wyprawiono 
do szkół. Mieli wtedy po lat czternaście, ale 
Jam już pracował i brał lekcye od proboszcza 
w Zicavo, starego, uczonego i skromnego ka- 
plana, który polubił go bardzo za jeg» inteli- 
gencyę, łagodność i serdeczność. 

Podczas wakacyi dzieci nie rozstawały się 
z sobą, odbywały częste spacery w góry i do- 
liny, łowiły ryby w strumieniach. Z wycieczek 
tych wracały zawsze strudzone, szczęśliwe, ko- 
chające się. 

Ale już wtedy w jednem z nich uczucie 
zaczęło zmieniać charakter. 

Marya pozostała jaką była, zawsze jedza- 
kowo serdeczną, czułą jak siostra, oceniującą 
coraz więcej zalety Jana, jego szczerość, pra- 
wość, dobroć. Nie miała przed nim tajemnie 
żadnych; zwierzała się przed nim ze wszyst- 
kiego, co jej przyszło do głowy, z najwesel- 
szych i najszaleńszych swych myśli, oałowała 
go równie jak dawniej. Nie miała żadnych my- 
śli skrytych. ; 

Ale jakżeż się zmienił on! Obecnie gdy 
został młodzieńcem, nie chciał już nawet pa- 


Drobne ogłoszenia zwykłym) Nauczycielki wyzoko l 
drusiem 1', et. od wyrazu tła- Polii i Francuzki poleca z Jordanów Bier- 


stym zas drukiem 3 ct. 


NTYSTA 


""aczorowski 
oly berlińskiej, prze=! 
uiusisźy swój długoletni 


| Zakład dentystyczay | 
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy 
ful. Sykstuskiej 1. 23, (siara pocztą) 
parter od godz 9— 12 przed, i vd 
2—5 popołud. W niedziele i święta 
od 9—12 przedpołud. Dla ubogich 
chorych codziennie ambulatoryum od 
2823 godz. 8—9 przedp. 6—13! 


—7B WE — s 
z $ NZAE r 
"SPORTI 
Najlepsze papierki cygarytowe w ksiş- 
loaiad 1710 
(łatanek bibułki dotąd miebywrały i 
Cena książcezki 5 at. 
Do nabycia w sklepach: 


ga u 4, I ge 
3. W. NIEMOJÓWSEIEGU 
Ceatralpa 5. 
agiełlońska 6. 
ikiemsice 36, 
taczniejs. yeh 
i URU. 
orsz wywyłky na 
SVRiuejy m. 18 Marz ÝA- 
ryki tatez aickiejonmych 


S. W. Kiemojowskiego 
wów, Detrmansta 2%, oraz owisnuk 
i kiżek cok-icijes w óśćŚrakewiG. 


D- 


Expedytorka telegrafisika, poszu 
kuje miejsca. Bliższa wiauomość w biurze 
Dziennizów L. Plobna wow. 2882 3-8 
_Bealnosć iozlegia z egrodem, Żoł. 
kicwska 38 do sprzedania. 23891 3-10 


Mieszkanie kawalerskie, saloa i po- 


r zaraz du ynajycia. Blachrrska Ns. 1.|du wykręcania bselizny po zir. 14, 15, 16, 


p. 2896 2-2 
Subic: ta poszukuje sig do handlu 
korzenņego na pro incyę. Bliższych szcze- 
gółów udzieli firma Ker:la i Jeżewskiego 
w Buczaczu na ręce M. Leligdowicza. 
4901 2-3 


Poigąski 
przewyborne na sposób amerykański na- 
dziewane indykami, kapłonami, kaczkami 


panterkami (forma ruia ly), Wędzone mo- 
gą wisieć rok cały. sztuką kilowa 2 zł, 


Pasziet 
z gesich wątrubek drobiu i zwierzyny nie 
bywale wyborny. Puszki gliniane po 


1'50. Puszki lutowace z kluczykami po 
86 ct. i po 45 ct. 


BULION 


przewyborny z samego drobia dla chorych 


58, 45, 58 złe. 


Lwów, Hotel Żorża, tilia Krakow kynek 25. 


uzdolnione 


‘nacka, Dłągvs'a 19. 2911 2-6 

Maszyny do szycia Singera sprowa 
zam tylko pełnemi «agonami z najlep- 
szych fabryk chrześciańskich ręczne, w ce- 
nie 20, B2, 36, 43 złr. nożne w cenie 27, 
Na raty po 4 złr. mie- 
Józef Iwanicki, 


sięcznie doliczam 10'j 


2812 1-7 
Koszukuję nauczyciela do 3 klasy 
normalnej dl: chłopca. Adres: M. W. 


Btasiowa Woia p. Bursztyn. 2906 1-2 | 
w Olszanicy obok Złoczowa jest 
do sprzedania: 66 sztuk młodych dużych 
wołów roboczych. 7 sztuk buhajów goto-| 
wych do użytku, rasy Berner Simenihaler 
oraz kilka sztuk krów tej samej rasy. 
2908 1-2 
| 6 kg. franc, Marony 1'6U, Kalafiory 
1:69. Cytryny 1.0. Granaty sztuka 18 ct. 
Wmo cz rwone w beuzułkach bcio kg. 
2'60. Wszelkie tosary kolonialne wyseła 
Edward gaozorosski, Triest, 2909 1-0 


Polka z językiem franc., niem, mü- 
zyką 1 rysunkami, Francazki z języ- 
kiem nem., i muzyką lub bez tejże 700 
do 300 zł. Biuro naucz. Mme Stephanie 
Długa 7 Kraków. 2836 2-3 

Centralne biuro pośrednictwa czyli 
bióro wywiadowcze obecnie Uelestyny bo- 
uyńskiej iżynek, przecnodui dom Andrio- 
lego, umieszcza wszelkiego rodzaju dovo- 
rową służbę. 2867 23 

Fortepian Streicnera do sprzedania. 
Fortepiany i pianina polcca najtaniej Ka- 
rol Marecki ul. Batorego 28, naprzeciw 
gimnazyum Franc. Jozefa. 287o 2-4 


Klaudya Markiewiczowa Lwów 
at, Teatrałua 1 8 IL p. (plac sw Ducha), 
Gleca Rój oblicia z:opatrzony skład 
fortepianów i Pianin z najlep 
szych tabryk: Śchwejghoffera, Rósiera, 
Yritza, btelchamera, 
Lyra, Wihana, Proskovetza, zagraniczne, 
Frankiego, Granda i wielu innych po ce 
nach  najumiarkowańszych  (tabrycznych) 
z gwaraucyą. Wortepiany jak pisuina są 
lu wypożyczenia. 485 2 6 


Wyżymaczki 


+ 
Oesera, Hamburgera, 


17, :8 i 20 poleca 
Pioir Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny l (naprzeciw Katedry. 


Magazyn i Pracownia Futer 


10 zł. kilo Nr. 00 z trullami, I taki sam 
bez trudi 6 złr. BO ct. Nr. II wyboray 
B zł. 50 ct. Wyrobu Kazimiey Matczyń: 
skiej, Dwór Łspszyn Brzeżany. 
Poszukuje kupna roczmków Bibio- 
teka Warszawsku, Niwa, Przegląd Polski, 
Pandalewicz Suchostaw. 2783 8.8 
De sprzedania willa piątrowa 
blisko miasta położona, w najlepszyiu sta- 
pie, Sze egóły blisze w biurze adwokata 


Feliks i Julian Lubelscy 


i we Lwowie, ul. Walosa Nr. 8. 

| Polecamy swój obficie zaopatrzony ma 
'gazyn gdzie utrzymujemy wszelkie możli 
we gatunki skórek futrzanych, oraz gotowe 
futa męskie i damskich także kołnierzy, 
zaręławków. czap czek i czapek i wielk 
innych rzeczy w zakres kaśnierstwa wcho- 
„dząee, wykonanych pedług » ajświeższych 
issonów. Zarazem utrzymujemy dla wygo- 


dy Sząa” P. T. fubłiczności materye na 
pokrycia damskich i męskich futer, Wszel- 
kie zamówienia przyjmujemy i wykonuje 
my w jak najkro szym cznie, ręcząc za 
trwałe i eleganckie wykonane po cenach 
umiarkowanych. 


Cenniki na żądanie framco. 
2668 7—13 


Dra Tabaczynekiego Akademicha 3. Pobre- 
dnictwo wykh czone. 2826 4.15 
Chemika, uzdolnionego  tachowe 
Polaka, prszukuje od 1 siyc'nia 1894, 
tabryka sztucznych nawozów 1 wyrobów 
chemi znych. Romana hr. Drohojow skiego 
w Krukienicach. Oferty adresować do za 
rządu *abryki, 2815 4-5 
| e c 


ROA - 20. ABN 


| Jan Ihkmatowicz | 


poleca najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania 


mianowicie : 


f 
j 
Periun:y a (ijołkowa, rezedowa, konwaliowa, Ylang-Xlang, Opeponax, 
Jockey.Club, helivtropowa, Ess-Bouquet, Mille fleurs itp. Flakoniki po ct. 25 
40, 75, zł. 1, 160 itd. 
Perfumy krótowej Marysieńki. Flakon 2 zł. 
| Woda |iwowska powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy- 
Jemnego, orzezwiającego i Uługotrwałego zapachu, do skrapianiz sukien, chu- 
stek i rozpylania w salonie, Flakonik mniejszy 8U ct., wiekszy złr. 1:50. 
Woda Warsz=wsxa odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiato- 
wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 95, większy złr. 20 
We da lewandowas podwójna i woda lew»ndowo'ambrowa, sa po- $ 
wszechnie używana do rozpylania w Balonach dla swojego przyjemnego, miłego 
i lagodnego zapachu. Fiakon po ct. 50, 90, 70 i zł. 1-20. - 
Wody koleńskie w kilku odmianach i gatunkach, przednie i naj- 
przedniejsza. Flakoniki po ct. 15, 20, 25, 40, 50, 50, zł. 1, 1'50. 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych uli. Kopernika l. 3, 


ulica Halicka liczba 1i, W KRAKOWIE: jenni 20; OZER 
NIOWCACH: Rynek 1. 2. 3 DĄ Kaka e 
=a mz came i 


Udgowiadriaiky caas: Ludwik Masłowski, 


4 


ó 


n 


—. 


— 


"Cai PZELCO WEĘEZYE 


stara czysta żytnia wódka w skutkach lupsza niż prawdziwy 


śuriatowej sławy 


stołowe i deserowe 


kuchenne z czystego niklu 
z po:ęczeniem długoletniej trwałości 


koniak poleca 2769 6 6 


Karol Bałłaban we Lwowie. 


Żytniówka 


OZI SSZCZOMA 


Wóika Tsz*j próby jalona z namego żyta w krajowej 
gorzelni W Dublanach rafinowana na aparatach kolumnowych 


w c. k. uprzy. rafinarji spirytusu i fabryce wódek polskich 


J. A. BACZEWSKIEGO 


c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 
Na składzie w 5ch cdmianach co do siły. 


Cena za butelkę litrową | We fabryce | gy" mięście 

I Średmia złr. 0'80 | złr. 095 
I! Mocna złe. — | złr. 120 
JII Birds’ mocna gir. 120 | zł”. 1:40 


ATEST. 


Do Wgo Pana J. 4. Baczewskiego 


c. k. dostawcy nadwornego, właściciela uprz. rafineryi spirytusu i 
tubryki wódek we Liwowie. 
L, 85.05 $. 

Na prośbg Wielmożnego Pana z dnia 4 lipca 1898 stwierdza 
Wydział krajowy, że Wielmożny Pan zakupiłeś 11757 hektoli- 
trów wódki z czystego żyta bez żadnych domieszek na 
suchym słodzie w krajowej gorzelni w Dublanach 
w kam anil 189295 wypsionej i że żytniówka ta do fabryki Pań- 
skiej w Zniesieriu koło Lwowa dostawiona została. 


Członek wydziału krajowego: Marszaiek krajowy w zastępstwie: 
Brykczyński m. p. Lwów *%, 1893, _ Wereszczyński m. p. 
1 2 


i òo » ŚR ca ll] 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fabryki 


zakupiłem 
w BERNDORF 


P<ramahaD(PĘ 


INaczynia 


40 
: 2; 4 
4. Mańkowskim 
wszystkie stare wina 
węgierskie. francuskie, reń- 
kie, hiszpańskie — praw- 
dziwo komiaki— rucy, aa- 
ki miody ro*mai'e, likwo- 
ry, nalewki, rozolisy, wód- 
ki otty fran uskie i p. 
Sprzedaję tuhowe * 0 zna- 
cznie zsizenych cenich w 


se srebra chińskiego i ałpaki 
NACZYNIA 


poleca 


Stadtrat ller 


czą i ubóstwiał ją. I gdy ona postępowała z nim 
z całą swobodą jak w latach dawnych, on czuł 
się krępowanym, stawał się zamkniętym w so- 


i bie, smutnym, zamyślonym. Ileż razy, gdy ona, 


rzucając mu się na szyję, wołała: 
— Janeczku mój, kocham cię! 
On odtrącał ją od siebie. 
I gdy ona, nie rozumiejąc go, spoglądała 
na niego zdziwiona on wtedy brał jej ręce, 
ściskał je ile miał siły i czul jak na usta wy- 


'stępowały mu gorące słowa miłości, jakiemi 


przepełnione było jego serce. Ale nie śmiał ich 
wypowiedzieć. (oś, z czego nie zdawał sobie 
sprawy, zatizymywało go, a była to właśnie 
owa dziecinna otwaztość Maryi, rzucającej mn 
się na szyję i vałującej go pod byle pozorem 
błahym, skłaniająca go do myslenia, że młoda 
dziewczyna nie kochała go miłością, jakiej pra- 
gnął. Był on za młodym, by mógł zastanawiać 
się nad swojem sercem, ale doznawał niejasno 
wszystkich tych wrażeń i tu wywoływało w nim 
melancholię. 


Ona spostrzegała chwilami zaszłą w nim, 


zmianę. 


— Powiedz mi, co ci dolega? Wszak nie ja 
sprawiłam ci przykrość? Czy jesteś zawsze 


szczęśliwym i nie nudzisz się u nas? 
On uspokajał ją, starał się zapomuieć 


ka serca i pogrążał go w obawę i marzenia. 
Tak upłynęły dwa lata. 


Oddawna już Marya opuś iła klasztor ij 
Jan ukończył wyższe kursa nauk matemacy- 
cznych. Obecnie dla dopełnienia ich miał udać 


się do Paryża. 


„Przybył do Zicavo z postanowieniem wy- 
znania swej miłości Christianiemu i Maryi. Ale 


PP. Czapczy A sIiriezo 


MAGAZYE FUTER 


wo Lw 


Maryi naprzód. 


Gdy zobaczył ją po roku niaobecności, T 


wydała mu się zmienioną. 
ocząch spostrzegł blask, rodzaj światłu łago- 
PE i wo którego dawniej nie widy- 
wał, w całej zaś jej postaci uroczej, j - 
ZAKO ani A by 
Frzywitała go z równie żywą radością 
jak dawniej, a jednak znać w niej było pewne 
roztargnienie, była zamyślona, jak on przed 
wyjazdem. 

— Maryo, czy masz jaki powód smutku? — 
teraz on zapytywał z kolei. 

— Nie, żadnego. Dla czego? 

— Dla tego, że nie jesteś taką, 
dawniej. 

_ Nia nie odrzekła, tylko jej oczy 
w dal i eg WYK westchnieniem. Wszak- 
ze Lle wydawała się cierpiącą, owszem wyeglą- 
dała doskonale i nigdy AO 9 nie re 
tak wielką pięknością. Nie wydawała się na* 
wet nieszczęśliwą — była tylo zadumaną. 

— Maryo — odezwał się do niej Jan dnia 
pewnego. — Dawno już nie odbywaliśmy wy- 
cieczek, które nas dawniej tak zachwycały. 

— Rzeczywiście, dawno już. 

— Więc zmieniłaś się diu mnie, już nie spra- 
wia ci przyjemności wspólny spacer ze mną? 

— Mówisz na seryo? — udrzekła i ujęła je- 


czarnych jej 


spojrzały 


| 
| 


; 0| go roe. 
swej miłości wzrastającej i powróvić do dawnej | 
swobody dziecinnej. Ale ten stan rozwiewał się. bie taką wycieczkę. 
prędko i pierwszy pocałunek Maryi, jakkolwiek | 
czysty, wywcływał w nim dreszcz aż do środ- | stronę? 


— Więc jeśli chcesz, to jntro urządzimy s0- 


— Jeżeli pragniesz, bardzo chętuie. W którą 

— Pójdziemy wzdłuż potoku Molina aż do 
! wodospadu Camera. 

— Dobrze. Ale wcześnie. 

— O wschodzie słońca, gdyż droga długa i 
męcząca. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


OW i e. TRE 


e Nowo otworzona 
N c. k. uprz, fabryka lakierów, po- 
6 F kostu, farb i`kleju roslinnego 
20 
B.*|  Ballak I Friedrich w Odrau 
Fo > donosi Szao. P, T. Publicznoś si, że otwo: - 
EZR rzyła we Lwe wie przy ul Ka.imierzowskiej 
m "eh W filię pod zarządem pana 
Se aurycega Hak 
E 
ej g i poleca swój bogaty skład wszelkiego ro- 
E dzaju FARB jakoteż najwiekszy skład 
SĘ matsryałów i ME T łów go 
2 ad spodarczycnh. 
OB Jedyny skład ameryk ńskiego lakieru 
o, do powozów jeszcze tu nieznanego. 
ad Z poważaniem 
a 3 2905 1-10 MAURYCY HAK. 
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= © = 
© MA 
WA MĘEZTUELLICH 
S i z dr biu i dzicsysay kilogram j> 
a an |den 5 zł, ról kuograma 2 zł. 50 
A AS  |rt. wyrobu Feliryi S.id eriwej 
E Z % ost. p. Kryni a 
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ce 
N 
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os Ważna dla prowincyi. 
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Ze Co tygodnia świeży transport 
g w 
a5 || specyalnych wyrobów 
E E r4 gunfy 
T otrzymuje główne śródło 
m”. - 
BR 
238 | R. KRIMMERA 
© Lwów, Hotel Frenenski 
2 2898 18- 
E 


Z ces. król. uprzyw. fabryki 


REGENHARTA 6 RAYMANNA | 


we Freiwaldau 


ces, król. dostawców dla austro węgierskiego dworu 
Płótna, stoiową bializnę, 
męczniki, chustki, Ściski i 
wszelkie lniane wyroby 


poleca najtaniej handel 


JANA RIEDLA we Lwowie. 


Ceny hurtowne : pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
r stauratorom dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 1754 


F JARZYNA 
Jubiler t złotnik $ 
TY we Lecete pl. Mar'acki 
p | oleca swój bogaty sa- M 


Q opatrzony skład wyro- 
È bów jubilerskich zło- £ 
z tych i srebrnych 48 
f po najniżazych 
z censch. 


| Ważne r 
dla włascicieli bydła 
Niezbęgdme potrzebnym jest 
Przyrząd 
kauczukowy 


_ używany przy dławienin i wzlę- 


6. 5. Christiana Wastępca 


moim handle we Lwowis 


W. BILIŃSKI 


we Lwo*ie ulice Hetmańska | 3. 


Karol Bayer. 


przy ul. Krekowsku j 1. 11 


ulica Kilińskiego liczba I 
w różnych kolorach 


k ŁYTCY Sipsowe 


Jan Lewiński į 
PIECE KAFL 


Płytki szamotowe kolorowane na 
posadzki. 
kuty karaionkowe kloaczne. 


2353 L0 12 


214087 


og 


Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, 


wane para zir. 6. Jackson Haines niklowane, model l 
łyżwy żelazne z rzemykami para złr. 1. Para pasków do Halifax ct, 80 


a 0 E 
p ZEBY. —- 
Nowo otworzony magazyn zabawek dzięcinnych 

gier towarzyskich, galanteryi i perfameryi pod firmą: 


k4auczyński i Obers i 


Dr. Jasińskiego 


dla kaszlących. 


Drugie, tałsiem przerobione 
1 u+up. łniono wydanie. 


Halifax bardzo dobre para złr mou. rialiax Za stalowemi nożami 
para złr. 220. Hali'ax ze szerokiemi nożami paru złr. 3:50. Baliłax niklowane 
zwykłe p'ra zir, 350. Halifax niklowane z szerokiemi nożami para złr. 5'50, 
Halifax damakie nie niklowane para złr. 1 b0. e m 
para złe. 8. Merkur albo Helwetia para zir. 3:20, Merkur damssie, niklowane 
z szerokiemi nożami para złr. 6, 


Jackson Haines nie pialowane para złr. 5, Jackson 


poleca w największym wyborze 


Piotr Chrząstewski 


handel Żelazny we Lowie, plac Kapitulny | (naprzeciw Katedry). 


Cenniki ilustrowane do dyspożycyi. 


Lwów, ul. Karola Ludwika Nr. 7 poleca 


Wielki wybór z buwak po cena :h najtańszych, Muzykal a, Bebe fran 
cuskie od 75 ct. Konie DB 


bi-gunach Welocypedy dziecinne. 
iki illustrowane gratis. 


Cenn 


poradnik 


2698 411 ||II p na prawo, 


Halifax / damskie 


z Grazu Para zir. 7. 


poszukuje Zarząd dóbr Medyka 

_ ed 1g» Stycznia r. 1894. 

Zgioszeuia pisemne adresowa 
najezy do Zazządu dóbr Medyka 
ustue we Lwow., Ossyliń kich 15 


oiu sią by 'ł:, utrzymuje na skła- 
dzie w d-6 h wielzośzach i 
poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 
2416 5—7 


U aa 


nm:klowan s 


Haines niklo. 


Herbatę 


oehińsko-rosyjską 


po eca najtaniej 


Frydaryk Schubuth 


Lwów, Fymek l. 45. 
Handel założony w roka 1789, 


2858 2-6 
E rF uoa J t AE 
M KĘ $ wielkie i mniejsze, fulw rk 
ajątki do sprzedania i zamiany 


Kam'enice, dzierżawy itp. Majątek: 
1400 morg w 3 folwarkach, 6 mil z Kra- 
kowa, w miejscu Kościół, poczta. Wieś 
1'|, mili z iirakowa 280 m. ze zbiorami, 
inwentarzami. Folwark 50 morg. blisko 
Krakowa. Dzierżawa 
odstąpienia na lat 9, 1 mii z Krakowa 
itp. poleca: Biuro kumisowe Wł. 
Jaworskiego w Krakowie, Grodz- 

ka liczba 3v. 2875 3-8 


4888 


29.0 1-8 


2872 38 


Z drukarni nar. W. Manieckiego — Zarządca W. Hodak. 


i89 morg. do 


i 


jaką byłaś | 
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